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Dwuletni następca jest właściwie następcą na­
stępcy, bowiem prawowitym właścicielem gospodar­
stwa jest jego dziadek Józef Lipka. Ale w gospo­
darstwie Lipków stała się rzecz przez wieki nie­
bywała: gospodarstwem rządzi nie gospodarz, lecz 
jego dwudziestokilkuletni syn. Istna rewolucja w 
wiejskich obyczajach które kazały ślepo słuchać 

igłowy rodziny pod groźbą wydziedziczenia; które 
kazały czekać, aż ojciec formalnie przekażc gospo­
darstwo synowi. Ojciec przechodził wówczas na ła- 

rskawy chleb syna i synowej; córki i zięcia — od tej 
chwili panów' jego !o.«cu, Losu dożywocia.

Dwuletni Marcin szybko oswoił się z obcymi w 
domu, wyłazi zza babcinej spódnicy 2 przyszedł z 
kuchni do pokoju. — Następca rośnie — rzeki Wa­
cław Lipka, a Marcin w tym czasie ściągnął z półki 
dwa pudełka kremu „Nivea” i począł nimi rzucać. 

1 Kiedy mu je mania zabrała, poszedł na kolana do 
\ taty, ale'tylko po to, żeby ściągać ze siołu popiel­
ni niczkę...

W ciągu jednej zmiany Lrszula 4KOci*c z piekarni mechanicznej w Lubinie wyjmuje I 
pieca 4 OJU bochenków chleba. Fot. Krzysztof Raczkowiak I
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GS-owskich. Dogląda, ale i tak pa­
kiet skarg na jakość chleba produ­
kowanego dla wsi jest duży. Wszyst­
kiego się nie upilnuje. O, teraz na 
przykład wysłuchuje gęstych tłuma- 
ćzeń człowieka z GS w Gaworzy- 
cach, dlaczego produkowany tam 
chleb jest kiepski. Przedstawiciel ob­

noszą piekarze, którzy częstokroć 
zapominają o podstawowych za­
sadach i recepturze chleba. Wie 
o tym, bo sam zjadł zęby w piekar­
ni, gdzie pracował przez wiele lat.

Józef Dziarmaga jest inspektorem winionych skłania się do opinii, że
do spraw piekarni Wojewódzkiego wszystkiemu winna mąka. Inspektor
Związku Kółek Rolniczych w Lęgni- uważa, że z każdej mąki będzie
cy. Prawie codziennie siedzi w głu- chleb. Trzeba tylko pocudować, po-
chym terenie i dogląda roboty w próbować, a na pewno wyjdzie. Pan
jednej z 35 w województwie piekarń Dziarmaga przypuszcza, że winę po-
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»SZU»Y DOBRZE
Do końca roku pozostało już ledwie kilka­

naście dni roboczych, a więc te załogi, które 
są w niezgodzie z planem (na szczęście jest ta­
kich w przemyśle tylko pięć) mają jeszcze 
szansę wyjścia z honorem. Jak informuje Wo­
jewódzki Urząd Statystyczny w Legnicy nale- 

, jży, się spodziewać, pełnego wykonania „^adań 
1 ,'sppiećzn'o-gospodarczych, a w niektórych, dzia- 

lach'nawet ich przekroczenia, finiszujemy za­
tem dobrze, o czym świadczą'.wyniki uzyska- 
he w ‘11 minionych' miesiącach. 'Produkcja 
przemysłowa była w tym czasie o 10,3 proc, 
większa niż w analogicznym., okresie ubiegłe­
go roku, przy ćzyrń na rynek dostarczono to­
warów o 14,8 proc., a na eksport — o 14,9 
proc, więcej'.'Wydajność pracy wzrosła — w 
przeliczeniu' na 1 zatrudnionego — o 7,3 proc. 
Przyrost produkcji był w 72,8 proc, wynikiem 
wzrostu' wydajności pracy. ’ .

Miejmy nadzieję, że sukcesem zakończą ten 
rok budowlani, a jest ku temu" podstawa, bo­
wiem w’ ciągu 11 miesięcy roczny plan obrotu 
globalnego zrealizowali w 92,4 proc. Nieco go­
rzej- ma się sprawa z handlem detalicznym i 
usługami — te działy gospodarki'zaawanso­
wały swe roczne zadania w 88,9 proc., jakkol­
wiek w porównaniu z takim samym okresem' 
roku ubiegłego notują znaczny wzrost obrotów 

: . (handel — o 14,3 proc., usługi bytowe — o 18,8 
... proc.). Do końca listopada skupiono 98,1 ■ proc, 

zbiorów buraków cukrowych, ale ziemniaków: 
późnych — tylko 57,9 proc. Żywca rzeźnego 
skupiono w listopadzie br. o 3,3 proc, mniej 
niż w tym samym miesiącu ub. roku, a mleka: 
— o 4,6 proc, więcej.

NłE SPOCZĘLI NA LAURACH
Dwukrotny zdobywca tytułu najlepszego od-- 

działu PKS w kraju, za rok 1975 i 1976 — lu­
biński Oddział PKS często udowadnia nam, że' 
nieprzypadkowo zdobył te zaszczyty. Nie by-:- 
.loby też przypadku, gdyby — jako pierwszy: 
oddziaFw historii współzawodnictwa — sięgną):- 
po ten laur trzeci raz z rzędu i sztandar- prze-: 
chodni ministra komunikacji na stale zostałby: 
w Lubinie. Już 4 listopada załoga oddziału; 
zameldowała o wykonaniu rocznych zobowią-; 
zań produkcyjnych i czynów społecznych. Zo-: 
bowiązania produkcyjne opiewające na kwotę: 
4 milionów złotych zostały już przekroczone: 
o kilkadziesiąt tysięcy. Dzięki podwyższeniu; 
tzw. współczynnika gotowości technicznej, wy-: 
korzystania taboru, lepszej organizacji pracy; 
przewieziono ponad pół miliona pasażerów- 
więcej, towarów zaś o ponad 100 tysięcy ton!: 
Na szczególne uznanie zasługują akcje nie­
dzielne dla rozładowania trudności przewozo-: 
wych m. in. na rzecz Rejonu Dróg Publicz-i 
nych, Poznańskiego Przedsiębiorstwa Robót! 
Drogowych. 600 godzin przepracowała załoga 
PKS na rzecz miasta pomagając m. in. przy- 
remoncie ulicy Edukacji Narodowej, montując, 
ławki w parku Przylesie. 2000 godzin pracow-: 
nicy oddziału poświęcili na prace społeczne na. 
rzecz zakładu. Malowano ogrodzenie dworca, 
malowano i naprawiano autobusy. 30 pojazdów 
wyruszyło w trasy dzięki pracy społecznej, 
dwa mogły powędrować na. złom po przepro­
wadzonej bezpłatnie' kasacji.

Oczywiście to nie wszystko, czym może się- 
pochwalić lubińska załoga oddziału PKS. Do. 
końca roku też jeszcze trochę czasu zostało, a 
każdy dzień przynosi nowe efekty aktywnej, 
społecznej pracy: jeździ nas co dzień więcej; 
jeździmy wygodniej i punktualniej.
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NOWY ZAKŁAD „LESSPiNU”
Sukcesywnie zwiększana jest wartość pro­

dukcji w Spółdzielni Inwalidów „Legspin” -w 
Legnicy. W 1975 roku wyniosła ona 32 min 
złotych, a w tym roku już 105. Było to możli­
we dzięki budowie nowych i modernizacji już 
istniejących zakładów. W listopadzie przekaza­
no do użytku zakład pracy chronionej w Chocia-. 
nowie. Dzięki pomocy wojewody legnickiego 
■wykupiono dom Strzelca przy ■ ulicy Ko­
ściuszki i w szybkim tempie zaadaptowano go 
na zakład pracy chronionej i nakład­
czej. Zatrudnia się tutaj na jednej 
zmianie 40 inwalidów i 100 chałupników, 

ale jest to dopiero pierwszy etap prac. Całość 
ukończona będzie w i980 r. i wówczas przy 
zatrudnieniu 210 pracowników (w tym 160 in­
walidów) wartość produkcji wyniesie 80 mi­
lionów złotych. W Chocianowie produkuje się 
bardzo poszukiwaną na rynku bieliznę poście­
lową, ręczniki frote i ścierki podłogowe, a w 
roku przyszłym rozpocznie się wykonywanie 
damskich podomek.

Zakład w Chocianowie nie jest jedyną pla­
cówką legnickiej spółdzielni. Podobne działają 

Legnickim Polu (dywaniki i makatki p 
kowane z odpadów fabryk w Kowarach i Ka­
liszu), w Legnicy (obuwniczy i elektlotechmc^^ 
ny). Jeszcze 
powstanie w

W LfglilUMHJ ItLU ---------------- Ci TTry
kowane z odpadów fabryk w Kowarach i Ka-

w’tym roku podobna placówka 
Przemkowie. (Zz)

OO DOKUMENTY?
Już niebawem w Klubie. Międzynarodowej 

Prasy i Książki w Legnicy zorganizowana bę­
dzie wystawa poświęcona Konstantemu Ro­
kossowskiemu. W związku z tym Okręgowe 
Muzeum Miedzi w Legnicy zwraca się-z ape­
lem do wszystkich, którzy mają dokumenty^ 
listy i zdjęcia związane z życiem i działalno­
ścią marszałka Rokossowskiego, o ich wypo­
życzenie.
‘Materiały należy składać (lub przesyłać) w 

Muzeum Miedzi (Legnica, ul. Partyzantów 1) 
do 18 grud nią.,. V1'- .... ;■■■•

LAUREACI KONKURSU
Jury konkursu Rozgłośni Polskiego Radia 

we Wrocławiu na .audycję radiową pod prze­
wodnictwem. redaktora Tadeusza Banasia 
przyznało następujące nagrody:

Za tematykę, pt. .„Przyjacielskie partner­
stwo” — dwie nagrody III otrzymali: Kazi­
mierz Ivosse za „Spotkanie” i' Władysław Sko­
czylas za „Moje spotkanie z rewolucją”. Wy­
różnienie przyznano Adamowi Holakowi.

W nurcie tematycznym „Polska — mój dom“ 
— przyznano dwie nagrody II. Otrzymali je: 
Izabela Sobkowicz za „Opowieść o rodzinie” 
i Helena Stosio za „Polska — mój dom”. Trzy 
nagrody HI przyznano: Stefanowi Aleksandro­
wiczowi, Marii Baranowskiej i Marii Makow­
skiej. Ponadto wyróżnienia otrzymali: Tade­
usz Kowalczuk, Maria Jadwiga Łęczycka, Ma­
rek Nejman, Alicja Niedźwiedzica i Władysław 
Skoczylas.

POTRZEBNE REKWIZYTY
Teatr Dramatyczny w Legnicy poszukuje 

mebli z lat 1880—1905 takich jak: biurka, fo­
tele, serwantka, małe stoliki, fotografie w 
ramkach, wisząca lampa naftowa, stary wiszą­
cy telefon, które są potrzebne jako rekwizyty 
do sztuki „Wassa Zeleznowa” — M. Gorkiego.

Oferty sprzedaży lub wypożyczenia należy 
kierować do bazy Teatru Dramatycznego w 
Legnicy, ul. II Armii Wojska Polskiego. Przy 
ofercie pożądane są fotografie rekwizytów.

ElKOBOŚG - TRZEŹWOŚĆ
Od kilku lat Społeczny Komitet Przeciwal­

koholowy ogłasza listopad miesiącem trzeźwo­
ści, wzmagając w tym czasie działania propa­
gandowe i akcję szkoleniową na temat proble­
mów alkoholizmu. Wiele uwagi poświęca się 
w tej pracy dzieciom i młodzieży szkolnej, 
wśród których rozumna profilaktyka może 
przynieść największe efekty i niejednego mło­
dego człowieka uchronić przed nałogiem. Ko­
mitet ściśle współpracuje w tej dziedzinie z 
władzami oświatowymi. W ubiegłym róku zor­
ganizowano konkurs dia zbiorczych szkół 
gminnych pod hasłem „Wychowujemy dc 
trzeźwości’. W naszym województwie uczest­
niczyło w nim zaledwie pięć^(!) szkół wiej­
skich. Wśród nich najlepszą okazała się zbior­
cza szkoła gmdama z Grębocic, prowadząc 
przez cały czas trwania konkursu akcję „Przez 
sport do trzeźwości”.

W tym roku podobny turniej nosi nazwę 
„Młodość — trzeźwość”. Jego program prze­
widuje wiele działań profilaktycznych, a więc 
omawianie z uczniami problemów alkoholiz­
mu, organizowanie specjalnych imprez anty­
alkoholowych w szkole i środowisku, a także 
podejmowanie opartych na rozpoznaniu śro­
dowiskowym działań kompensujących lub li­
kwidujących wpływy alkoholizmu na dzieci. 
Uczniom szkół ponadpodstawowych zapropo­
nowano natomiast turniej — giełdę najciekaw­
szych i najbardziej przekonywających pomv- 
słów, imprez i akcji o tematyce przeeiwalko- 
holowej.

(cist)

PASOWANIE NA GÓRNIKA
Tradycyjnym zwyczajem w okresie Barbór­

ki odbywają się od wieków związane z górni­
ctwem „piwne spotkania gwarków”, zwane też 
„karczmami piwnymi”., Ten' wyborny napój 
płynie na nich strumieniami, a gadki prze- 
śmieszne i pieśni swawolne trwają do późnej 
nocy, jako, że białogłów na owych karczmach 
nie ma i uszu ich delikatnych nikt nie obrazi. 
Diugim takim obyczajem jest . „Skok przez 
skórę”. . ..............

W sobotrti wieczór, 3 bm. na lubińskim pla­
cu Wolności żebrały się tłumy, by przyglądać 
się temu widowisku. Przez stulecia cały oby­
czaj i pasowania na górnika nie uległ zmianie. 
Pizy świetle pochodni i akompaniamencie 
werbli uroczej orkiestry Zakładów Górniczych 
„Lubin Lis-Major wprowadził swoich pod­
opiecznych. Wykonując skok przez skórę trzy- 

aną -przez Stare Strzechy Górnicze, wchódzi- 
-ły młode lisy z ZG „Lubin” w poczet braci 
E™a.reck1^' A Później do białego rana trwały 
zabawy barbórkowe, w których nareszcie i 
białogłowy mogły wziąć udział. ■

Tekst i zdjęcia:
KRZYSZTOF RACZKOWI^



Akt wręczania szpad górniczych — honorowego symbolu 
przynależności do zawodu. Młodzi wyróżniający się sztygarzy 
zmianowi otrzymali je z rąk starszych zasłużonych kolegów.

Wiceminister. Jerzy Woźniak dekoruje Kazimierza Kierata 
z Przedsiębiorstwa Budowy Kopalń Częslocho wa Medalem Za­
służony Górnik PRL,

DLA KRAJU, DLA SIEBIE

Od siedmiu lat urzeczywistniamy śmiało za* 
krojony, stawiający nam wszystkim trudne za­
dania i wysokie wymagania, program szybkie­
go społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Jest 
to program oparty na ścisłym sprzężeniu za­
mierzeń gospodarczych z poprawą warunków 
życia ludzi pracy, wiąża^cy zadania wzrostu sto­
py życiowej z budową trwałych fundamentów 
rozwoju kraju.

Wszystko to pozwala przypu­
szczać, że nas-tępną „Barbórkę” 
górnicy zagłębia miedziowego 
powitają jeszcze większymi o- 
siągnięciami.

robisk w istniejących, w . na­
szych koipalniach warunkach 
ciśnień górotworu, trudności- z 
zapewnieniem sprawności par­
ku maszynowegó btp.

Jednak dzięki ofiarności i za­
angażowaniu budowniczych za­
głębia zostały udostępnione ko-

ne nowe szyby. Ruszyły- też 
prace przy budowie kopalni 
„Sieńoazow ice”.

przed południem w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Mikoła­
ja Kopernika 50 wyróżniającym 
się sztygarom oraz pocztom 
sztandarowym górnictwa rud 
miedzi, cynku i ołowiu, żelaza 
iiiaz materiałów ogniotrwałych 
^ręczono honorowe szpady gór­
nicze. Na uroczystość przybyli: 
sekretarz KW PZPR w Legni­
cy — Ryszard Romaniewicz, 
podsekretarz stanu w minister­
stwie hutnictwa — Jerzy Woź- 
niafc, wojewoda legnicki-— Ja- 
nusz Owczarek, szef sztabu 
„wojsk lotniczych. — gen. bryga-

Józef Sobieraj oraiz przedsta­
wiciel® .miejscowych władz, po- 
Utycznych i administracyjnych.

Odznaki otrzymali najlepsi, 
ale cala brać górnicza zagłębia 
miedziowego zasłużyła na sio- 

• wa uznania. Produkcja miedzi 
elektrolitycznej wzrosła w tym 
roku o 10 proc., a jej wydoby­
cie — o 8 proc. Stało się tak 
dzięki licznym rekordom wydo­
bycia i podejmowanym przez 
załogi kopalni „Rudna”, „Pol­
kowice” i „Lubin” — zobowią­
zaniom dodatkowym. Wpłynęły 
na to również poważne nadwyż­
ki miedzi osiągnięte przeć; zało­
gi hut „Legnica” i „Głogów I”, 

■>) przyczyniło się do zmniej- 
'CJfenia niedoboru wynikającego

8 (przesunięcia terminu urucho- 
OnienŁa huty „Głogów II”.

W minionym tygodniu górni- 
jjsa brać zagłębia miedziowego 
fetowała swoje tradycyjne świę­
to, Wszędzie było uroczyście, 
wesoło i gwarno, a szczególnie 
podczas uroczystości barbórko­
wych zorganizowanych 3 bm. w 
Lubinie przez KG HM.

Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR, przygotowująca komunistów polskich da 
najważniejszego wydarzenia w życiu partii, ja­
kim będzie II Krajowa Konferencja, jest pro­
wadzona przede wszystkim w oparciu o zadania 
wynikające z Uchwały IX plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. Postawiło ono — jako spra­
wę najważniejszą — dalsze pogłębianie efek­
tywności gospodarowania we wszystkich dzie­
dzinach, potrzebnej dla uzyskania dodatkowych 
środków niezbędnych do przeprowadzenia ma­
newru gospodarczego. Manewr ten stawia jako 
zadania priorytetowe takie przegrupowanie sit 
i środków, które pozwoliłyby na jak najszybszy 
rozwój produkcji rynkowej, gospodarki miesz­
kaniowej i żywnościowej..

Odpowiednie uchwały i przedsięwzięcia poz­
walają mieć pewność, że zostały stworzone wa­
runki dla pomyślnego przeprowadzenia takich 
korektur w naszej orientacji gospodarczej, wa­
runki materialne i administracyjne. Za każdym 
jednak dokumentem i działaniem werbalnym 
muszą iść ludzie — ich czyny. Czyny zaś będą 
miały tym większą społeczną wagę, im bardziej 
będą przepojone świadomością obywatelską.

Polskim komunistom przypada szczególnie 
odpowiedzialna rola w tym dziele. Oni to wła­
śnie, będąc przewodnią siłą narodu, muszą tego 
narodu być solą.

W ostatnich kilku tygodniach odbyły się w 
naszym województwie dziesiątki zebrań i kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych — w za­
kładach pracy, urzędach, miastach, wsiach 
i' gminach. Ich przebieg dowiódł, że członko­
wie PZPR województwa legnickiego dotyze 
zdali swój obywatelski egzamin. Na konferen­
cjach bowiem nie tylko rozliczano się z prze­
szłości, lecz również — i to jest najważniej­
sze — mówiono o perspektywach rozwojowych 
regionu, sposobach, jakimi owe perspektywy 
należy przekuwać w rzeczywistość.

Bogactwem województwa jest miedź, toteż jej 
właśnie poświęcono wiele uwagi. Przemysł mie­
dziowy wykazuje w dalszym ciągu wysokie 
tempo rozwoju, chodzi jednak o to, by środki 
przeznaczone na ten cel były jak najgospodar­
niej wykorzystywane. Dotyczy to zresztą nie 
tylko miedzi — również rolnictwa nadrabiają­
cego wieloletnie zaniedbania, przemysłu spo­
żywczego, nakładów na postęp techniczny, czy 
zaopatrzenia ludności w szeroki wachlarz pro­
dukcji rynkowej.

Wspólnym mianownikiem tych wszystkich 
działań, podstawową metodą zapewnienia ich 
skuteczności, jest podnoszenie wydajności i ja­
kości pracy. Jest to oczywiście przede wszyst­
kim codzienna rzetelna robota. Ale to tak- 

Następnie, w sali kolegialnej D A BD AfC Oł A
Kombinatu Górniczo-Hutnicze- E)/"*rCDU^WE wWit I Kj go Miedzi, odbyło.się spotkanie-*-
k grupą przodujących pracowni- Mimo to osiągnięte wyniki. lejne partie złóż i wybudowa- 
ków górnictwa rud metali. W były niższe od oczekiwanych, a 
trakcie spotkania 40 wyróżnia- to ze względu na wzrastającą 
fącyim się pracownikom resortu pracochłonność utrzymania wy- 
hUbnictwa wręczono wysokie 
odznaczenia państwowe: 22 Or­
dery Sztandaru Pracy II klasy, 
12 Złotych Krzyży Zasługi, 5 
Strebrnych i 1 /Brązowy. Ponad­
to dwóch górników otrzymało 
odznakę „Zasłużony Górnik 

^Lski Ludowej”: Kazimierz
'^kierat z PBKR Częstochowa i 

Leon Kasperek z ZG „Rudna”. 
W. imieniu odznaczonych po­
ci ttekował Leon Kasperek.

KOMENTARZ

że mieszczące się w ■ kategoriach ekono­
micznych — dodatkowe zobowiązania pro­
dukcyjne, mające również niezmiernie istot-

^•iero/zlącznie związana ze świętem górnika jęsŁ karczma piwna
Zdjęcia; Krzysztof Raczkowiak

ną niematerialną wymowę. Nie było chyba 
w województwie legnickim konferencji, w cza­
sie której nie padłyby meldunki bądź o przed­
terminowym zakończeniu .realizacji zadań pla­
nowych, bądź o podjęciu dodatkowej produk­
cji, wynikającej z analizy rezerwy. Wszystkie 
te zobowiązania — niezależnie od ich zcymien- 
nej w złotówkach wartości — świadczą o zro­
zumieniu i poparciu społeczeństwa zagłębia 
miedziowego dla polityki partii i rządu. Po­
dobnie, jak nie notowany od dawna wzrost 
ilości deklaracji wstąpienia do PZPR. W okre­
sie minionego etapu kampanii przybyło w wo­
jewództwie legnickim ponad 1600 członków 
PZPR.

A wracając do spraw gospodarczych — w tym 
roku, po raz pierwszy od dłuższego czasu, ry­
sują się realne perspektywy wykonania roczne­
go planu w dziedzinie budownictwa mieszka­
niowego. Jest to prognostyk optymistyczny, 
oznaczający, iż dobra robota, gospodarność 
i właściwa organizacja jest w stanie przezwy­
ciężyć zakorzenione mity o niemożności.

Zacytujmy jednak na koniec słowa tow. 
Gierka, wygłoszone na IX plenum KC PZPR — 
„To co zrobiliśmy, towarzysze, to dopiero po­
czątek; główne jządanią jeszcze przed nami,.."

ANDRZEJ LAPIEŃSKI



(Ciąg dalszy ze str. 1)

będą j„na
Długo i

IELATWO było po- 
li djąć taką decyzję. 
| Długo czekały dzie- 
[' ci, aż 

swoim”.
pokornie. Latami gromadziły 
się żale. A później — bywało, 
że i krzywdy...

Nie lak. odlegle są czasy, kiedy 
czterdziestoletni synowie nie śmie­
li wziąć kromki Chleba bez ojco­
wego przyzwolenia, uroczyście ce­
lebrowanego przy wspólnym posił­
ku. Chleb miał inną wartość, rodzi­
cielska władza — również. I kie­
dy tylko zaświtała możliwość wyr­
wania się spod tej władzy, rozpo­
czął się olbrzymi exodus młodzieży 
wiejskiej do miast, do szkół, hut 
i fabryk. I stawały się coraz młod­
sze miasta, a wieś — coraz star­
sza. Obyczaje też się zmieniały: w 
miastach i na wsi, skąd tylko kil- 
ka przystanków PKS dzieliło od 
samodzielności, od życia na własny 
rachunek. I zmieniły się na tyle, że 
syn starego Li.pki, kiedy" wojsko 
kończył, to powiedział: „Ja na go­
spodarstwo wrócę, ale ciągnilk mu­
si być!”. Szantaż? Żaden szantaż. 
Po prostu syn jest elektromecha­
nik. Stary to wiedział i ciągnik ku-

cnowcem od tego. z. pom.eszczema, 
gdzie stały dwie krowy i tuczniku 
zrobił prawdziwą oborę. Kupił do- 
jarkę, założył automatyczne poidła 
i dokupi! cztery jałówki. W tej 
chwili już sześć krów dajc mu mle­
ko. Jeszcze przedtem zrobił chlew, 
adaptując do tego celu niewykorzy­
stane pomieszczenie gospodarcze, 
do którego wstawi! pięć macior, do 
innego warchlaki, a jeszcze inne 
przystosował dla tuczników

Przyszedł czas siewów. Nie za­
siał nic, co n.ie byłoby przydatne 
dla jego żywego dobytku: koniec 
z tradycyjnym „wszystkiego po 
trochu”. Trzy hektary pszenicy, 
dwa —> buraków cukrowych i pa­
stewnych, hektar żyta na zielonkę, 
pół — ziemniaków. Nad kukurydzą 
się zastanawia. ale że sam nigdy 
siać jej nie próbował, a i z sąsia­
dów mało kto — wstrzymał się na 
razie. Musi sprawdzić. Jak praw­
dziwy gospodarz. Jak stary.

Tak zaczęło się synowskie go­
spodarzenie. Zaczęło się dobrze — 
ale co dalej. Bowiem dalej trzeba 

p.ęcielec.e utrzymała się tylko ta­
ka wartość sprzedawanych produk­
tów — to dla Józefa Lipki jest to 
tysiąc złotych emerytury więcej, 
niż otrzymałby gospodarując przez 
te lata po swojemu. Dopóki gospo­
darstwo jest jego — na starego 
konto liczy się wzrost produkcji 
gospodarstwa. Wiedział o tym sta­
ry Lipka k.edy kazał wiosną sy­
nowi gospodarzyć.

Niech tam sobie młody rządzi, 
miech wymyśla. Stary mu ciężarem 
nie będzie — już niedługo listo­
nosz co miesiąc dostarczy mu za­
pracowaną latami emeryturę. Je­
szcze trochę ponad dwa i pól ro­
ku. Syn chcąc więcej zarabiać, mu­
si więcej produkować, a tym sa­
mym podnosi ojcowską emeryturę. 
Jak się dobrze postara, to niżej 
czterech tysięcy listonosz nie bę­
dzie przynosił...

Za miesiąc — 1 stycznia — u- 
stawa o zaopatrzeniu emerytalnym 
i Innych świadczeniach dla rolni­
ków i ich rodzin wchodzi w życie. 
Za nrresiąc wieś zaeznie płacić

pil...
Szło na wieś nowe.
Już się starzy przyzwyczaili, że 

ich władza została ograniczona. 
Pierwsze kompromisy: łazienki, 
motocykle, kolorowe telewizory. 
Żeby miastu dorównać, syna czy 
córkę, zatrzymać. Tylko jedno zo­
stało jak dawniej — prawo do o- 
statniego słowa, ostatecznej i nie­
odwołalnej decyzji. Prawo właści­
ciela i gospodarza. Tu nie mogło 
być kompromisów. Zrzec się tego 
prawa — znaczyłoby iść na doży- 

. wocie.
Wiosną lego roku stary Lipka 

.miał poważną rozmowę z synem. 
Stary ma lat sześćdziesiąt osiem — 
wiek, w którym na wsi nie myśli 
się jeszcze o odpoczynku. Ale ojciec 
mówił synowi: Rządź! Kazał sta­
ry młodemu robić po nowemu, po 
ichniemu. Rozkaz gospodarza. Nie. 
właścicielem jest Józef Lipka. Syn 
go w gospodarzeniu tylko zastąpił. 
Na wsi jest duża różnica między 
zastępstwem, a następstwem.' To 
pierwsze wynikało z drugiego. 
Zawsze w takiej kolejności. Teraz 

.stało się inaczej i świadczy to o 
obyczajowej rewolucji.

A więc wiosną tego roku młody 
Lipka miał do dyspozycji osiem he­
ktarów z kawałkiem, dwie krowy, 
kilka tuczników. No i miał ojcowe 
przykazanie, że ma gospodarzyć le­
piej, wydajniej, po swojemu. Wa­
cław najpierw zabrał się za ele- 

.kitrykę, Połączył budynki! siecią ka­
bli — fachowo, bo sam jest fa- 

się wyspecjalizować, a jeszcze 
wcześniej — zdecydować: w czym? 
Można pójść na produkcję mleka, 
można na trzodę. I mleko opłacal­
ne, i wieprzowiną opłacalna. I ta­
ki ma Wacław Lipka dylemat: na 
czym zarabiać?

Stoi w obejściu Lipków stara sto­
doła. Stoi już lat kilkadziesiąt. W 
jednej części zrobił Wacław 
wspomniany chlew, ale stodoła na­
dal nie daje mu spokoju. Stare to, 
sypiące się, szczyt robiony z gli­
ny przepasanej drewnianymi bala­
mi — no, nieprzydatna w gospo­
darstwie rudera. Ale gdyby roze­
brać ją do fundamentów i wybu­
dować na nich oborę? To byłaby 
taka obora, jak się patrzy: krowy 
stałyby po dwóch stronach zwró­
cone do siebie łbami, a środkiem 
jeździłby ciągnik i rozwoził pasze. 
Zupełnie jak w pegeerze. Mecha­
niczne podawanie paszy, takież wy­
rzucanie obornika, dojarki, poidła.

Trzeba się tylko zdecydować, i 
przejść na wielikotowarową pro­
dukcję. Bo o to w końcu chodzi. 
Początek już zrobiony. W przy­
szłym roku globalna sprzedaż pro­
duktów rolnych z tego gospodar­
stwa powinna przekroczyć wartość 
350 tysięcy złotych. W porównaniu 
z latami ubiegłymi, jest to skok 
ogromny. Gdyby przez najbliższe 

Fot. Krzysztof Raczkowiak

KRZYSZTOF DĘBEK

składki. Po raz pierwszy nie skar­
żąc się, że musi. Już od pierwszego 
dnia przyszłego roku rolnicy prze­
kazujący gospodarstwa na skarb 
państwa oraz inwalidzi i gospodarze, 
którzy przekroczyli 80 lat, a prze­
kazują gospodarstwa następcom — 
otrzymywać będą ustawowe świad­
czenia. Od 1 lipca 19Ś0 roku otrzy­
mywać je będą wszyscy rolnicy 
prowadzący gospodarstwa rolne 
powyżej 0,5 ha i którzy przekro­
czyli wiek emerytalny.

— To musi przejść do historii
— powiedział o ustawie Franci­
szek Patrzałek, z pobliskiej wsi.
— Toż my już na niczyjej łasce 
nie będziemy.

Franciszek Patrzałek ma lat 55 
i równe pięć brakuje mu do w’ie- 
ku emerytalnego. Tylko tyle, gdyż 
jest kombatantem i jedne pięć lat 
mu się odejmuje. Ustawa, zdaniem 
pana Patrzałka, starych cieszy, a- 
le i młodych też. Szybciej przejdą 
na gospodarkę. I tak powinno być. 
Miody ma więcej sił i pomysłów. 
Z młodymi to naiwet inaczej się ga­
da. Gospodarz ma świeży przykład: 
stała mu w polu kukurydza i ni­
jak jej nie mógł skosić. Maszyn 
nie było. A tu blisko PGR, którym 
rządzą syn — kierownik i ojciec
— zastępca. Wiadomo, że najpierw 
poszedł do starego Kraseckiego po­
życzyć maszynę. Gdzie tam! Nie da 
rady. Poszedł do młodego i młody 
mu pożyczył.

Ale sam gospodarz jeszcze staro 
się nie czuje. „Już tam nigdy w 
tyle nie zostawałem” — mówi. I 
na poparcie tych słów ma stwoje 
gospodarstwo: osiem hektarów plus 
dwa i pól dzierżawy, 12 sztuk by­
dła i 25 trzody chlewnej stoi bez 
przerwy w oborze i chlewie. Będzie 
z czego liczyć emeryturę — niżej 
pół miliona rocznie nie siprzedaje.
— Now^e czasy nastają — rzecze 
nagle. — Najpierw zapomnieliśmy 
co to znaczy przednówek, niedłu­
go zapomnimy co znaczy dożywo­
cie.

KIEDY przekaże go­
spodarstwo synowi? O- 
tóż, jak tylko syn się 
ożeni. Decyzja jest o- 
stateczna, nieodwołal­
na. Chociaż razem z

synem gospodarzą od dawna, ale 
rządzi jeszcze ojciec. I w tym wy­
padku zarządził tradycyjnie — tak 
jak kaze obyczaj — bez dyskusji 

Nic me pomoże, że obyczaje się 
zmieniają. Coś z nieb jednak mu- 
si pozostać...

;'vi.

Na cztery spusty
Z przykrością muszę wyznać, ie w 

Chocianowie ,,nle ma mocnych” któ­
rzy odważyliby się poinformować mie­
szkańców o dalszych losach sklepu 
spożywczego nr 1 (o nowoczesnym wy­
stroju) przy ulicy Żymierskiego, który 
— ku utrapieniu mieszkańców — jest 
zamknięty na cztery spusty od po­
łowy, lipca br. pomimo zmiany kierow­
nictwa GS w Chocianowie sprawa ta 
w dalszym ciągu nie jest rozwiąza­
na, rzekomo z braku ekspedientki. 
Zaznaczam, że sklep ten jest niezbęd­
ny dla mieszkańców.

Jak długo jeszcze można patrzeć na 
zawieszoną kartkę na drzwiach z na­
pisem: „Przepraszamy — Remont”, 
przy czym — poza napisem nic na 
ten remont nie wskazuje. Pragnę do­
dać, że tymczasem towar ulega prze­
terminowaniu i niszczeniu. Ciekawe 
kto za to odpowie?

(nazwisko i adres znane redakcji)

„Spóźniamy się”
W odpowiedzi na list z nr 43 „Kon­

kretów" — Oddział PKS w Lubinie 
po przeprowadzeniu dochodzenia wy­
jaśniającego uprzejmie informuje, ńt 
odnotowane opóźnienia kursów w« 
wrześniu br. w relacji Lubin-Chobie- 
nia z godz. 15.40 — 2 .1X.77 opóźniony byt 
o 20 minut, 16 IX 17 r. — o 20 minut, 
26 IX 77 r. — o 20 minut, jak rów­
nież kurs Prochowice-Lubin przez Ty- 
mową z godz. 6, 9 dnia 23.IX.77 
opóźniony był o 45 minut (a nie jó>. 
podała pasażerka dwie godz.). Opóź­
nienia wynikły na skutek wyjątkowa 
dużej awa-ryj-ności awtobusów w tych 
dniach. —

Przedmiotowe linie otoczymy sp jj 
ną kontrolą, aż do całkouńtegu^wyeŁi-\ 
minowania opóźnień. Pasażerów z Ty- 
mowej przepraszamy za doznane kło­
poty przewozowe.

Z-ca dyrektora 
ds przewozów i spedycji 

mgr inż. ANDRZEJ NARĘBSKI

A wiatr huia...
wyczerpaniu wszystkich możli- 
dróg porozumienia się z włości-

Po 
wych 
wą instytucją niniejszym zwracam się 
z uprzejmą prośbą o pomoc w za­
łatwieniu ważnej dla mnie sprawy. Od 
27 lipca 1976 r. mieszkam przy ul. Pa­
wiej 46/19 (osiedle Przylesie) w Lubi­
nie. Mieszkanie typu M-3 objęłam 3 
wieloma usterkami. Mimo natychmia­
stowego zgłoszenia usterek ustnie, na­
stępnie pisemnie, aż wreszcie oficjal­
nego zgłoszenia tych usterek za 
średnictwem „karty - usterek”, złożonej 
i potwierdzonej w dniu 7 lipca 1977 r^ 
poza tym za pośrednictwem dwóch 
pism, skierowanych do dyrektora 
(wykonawca) listem poleconym, ż- \ 
dnia dzisiejszego w ogóle nie przy­
stąpiono do usunięcia usterek w moim 

-mieszkaniu.
Jestem chora na reumatyzm, mój 

wnuczek, który mieszka razem ze 
mną często choruje na zapalenie o- 
skrzeli i w związku z tym musiiny 
mieć ciągle odpowiednią temperaturę 
w mieszkaniu. Jak nie ma ani desz­
czu, ani wiatru, to w mieszkaniu jest 
ciepło i sucho, ale niech tylko pada 
deszcz, albo pogoda jest wietrzna, to 
wówczas temperatura w mieszkaniu 
opada do kilkunastu stopni (do 15 
stopni C), a w czasie deszczu kapie 
gdzie się da. Ściany obok okien stają 
się całkiem mokre, a kiedy wysycha­
ją. to na tapecie powstają szare za­
cieki, a tapeta wybrzusza się. W cza­
sie rcietrznej pogody — dosłownie 
wiatr hula po mieszkaniu.

Poza tym na balkonie pozostawiono 
ogromną dziurę, przez którą małe 
dziecko z łatwością się przeciśnie, dla­
tego w ogóle dziecko nie może wyjść 
na balkon.

Bardzo proszę o pomoc io usunięciu 
bodaj tych najważniejszych usterek.

LIDIA WILCZEK
ul. Pawia 46/19

59-300 Lubin
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Chciała zostać lekarzem. 
Wojna, ciężkie czasy odbudo­
wy skierowały ją na inny kie­
runek. Geografia stała się jej 
profesją. Przez długie lata 
wykładała ten przedmiot w 
drugim legnickim Liceum O- 
gólnokształcącym. Dziś JAD­
WIGA ZIEMNIAK ma dużo cza­
su. Jest na emeryturze. Ale 
dalej ma zajęcia w trzech kla­
sach. Dalej bywa gościem w 
swym domu, bo w dalszym 
ciągu wierna jest Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi. Tej 
wierności nie liczy w godzi­
nach, choć domownicy dener­
wują się bardzo, gdy pani do­
mu zatrzyma się dłużej na ja­
kiejś konferencji, sesji czy ze­
braniu. Gdy pytam, czy nie 
jest zmęczona tym wszystkim, 
czy nie wypadałoby wreszcie 
odpocząć, uśmiecha się tyl­
ko...

Pani Jadwiga pielęgnuje swe za­
interesowania medycyną na rówmi 
z geografią. Nie jest to wprawdzie 
aedycyna w pełnym znaczeniu te- 

-<*go słowa, a „tylko” pomad .trzy­
dziestoletnia przygoda z PCK. Wia­
domo jednak, jak bardzo idea czer- 
wonokrzyska pokrywa się z pro- 
’ tematyką . medyczną, niesieniem 

"yianucy potrzebującemu...
Trudne, pionierskie czasy. Wielu 

ludzi z pustymi rękami zakłada no­
we życie na ziemiach odzyskanych. 
Pani Jawiga pojawia się z grupą 
przesiedleńców w Środzie Śląskiej. 
Jeszcze nie zdążyła rozpakować ba­
gaży, a już pobiegła poszukać dele­
gatury PCK. „Lata czterdzieste to 
okres, w którym cementowała się 
społeczność na tych ziemiach. O- 
kres, w którym na wagę złota była 
(każda najdrobniejsza nawet odzież, 
każdy kawałek chleba”.

Pani Jadwiga poznała PCK jesz­
cze przed wojną w gimnazjum w 
Samborze. Nie była więc w Śro­
dzie nowicjliszką. Wraz z grupką 
PCK-owskich zapaleńców organi­
zowała zbiórkę odzieży, żywności 

pieniędzy. Potem rozdzielanie ze- 
^branego w ten sposób majątku dla 

• biednych. „Naj wększą nagrodą by­

ło dla nas zadowolenie ludzi. Nie 
Uczyliśmy godzin. Trzeba było do- 
trzeć do każdego potrzebującego 
domu. Dużą pomocą służy! Zarząd 
downy PCK, który przysyłał pie­
niądze. Otrzymywaliśmy też paczki 
żywnościowe z zagranicy.”

Pauli Ziemndaikowa nie otrzyma­
ła za (en okres żadnego medalu 
czy odznaczenia, ale w domowym 
archiwum pieczołowicie przecho­
wuje wystawione na jej panieńskie 
nazwisko podziękowanie: „Pemdze- 
jowslca Jadwiga. Z okazji zakoń­
czenia Tygodnia PCK składam ser­
deczne podziękowanie za tak czyn­
ną i bezinteresowną współpracę. 
Łączę wyrazy szacunku i poważa­
nia Pełnomocnik Oddziału PCK.

W 1953 roku państwo Ziemnia- 

Zarządzie Powiatowym PCK, do 
dziś jest przewodniczącą komisji 
młodzieżowej 'przy Zarządzie Miej­
skim.

To jej opiekowanie się szkolnym 
kołem PCK nie ograniczało się tyl­
ko do związków formalnych. Zaw­
sze potrafiła zdopingować i poder­
wać młodzież. Kilka roczników ab­
solwentów drugiego liceum bardzo 
dobrze zna „panią profesor Zie­
mniak od geografii i PCK”.

„Starałam się rozszerzać działal­
ność PCK na wiele sekcji. Wie­
działam, że taką wielostronnością 
można ' zachęcić młodzież. Równo-' 
legie prowadziło koło PCK kilka 
sekcji: korespondencyjną, spolecz- 
no-opiekuńczą, propagandy i inne. 
Ze szkoły, w której było kilkuna­

Na tegorocznych wojewódzkich eliminacjach drużyn medyczno-sani­
tarnych dziewczęta II LO w Legnicy wywalczyły drugą lokatę.

Fot Krzysztof Raczkowiak

kowie przyjeżdżają do Legnicy. O- 
boje są pedagogami, więc* przyjęto 
ich do pracy z otwartymi rękoma. 
Jednym z pierwszych biur, jakie 
pand Jadwiga odwiedziła po .przy­
jezdnie było biuro pełnomocnika 
Oddziału PCK na Legnicę i powiat. 
Od razu też została wciągnięta w 
wir legnickich spraw. Nie była de­
biutancką, więc w móg pojęła o co 
chodzi i wkrótce oprócz nauczania 
w drugim liceum jej czas wypełnio­
ny był zajęciami czerwonokrzyski- 
mi. Znów były zebrania, zbiórki, 
podziękowania ludzi. Ponad dwa­
dzieścia lat pani Jadwiga opieko­
wała sdę organizacją czerwonokrzy- 
ską w swej szkole, ponadto, pełniła 
wii-ole odpowiedzialnych funkcji w 

stu członków PCK, w kilka lat wy? 
rośliśmy na placówkę, gdzie do or­
ganizacji czerwonokrzyskiej . nale.- 
żeli wszyscy. Wstępowali żywioło­
wo, widząc, jakie mamy osiągnię­
cia. Za moich czasów w szkole każ­
dy miesiąc witało PCK nowym nu­
merem „Czerwonego Znaku” 
miesięcznika, przed którym zatrzy­
mywali się wszyscy. Który pisał 
nie tylko o PCK, ale o wszystkim, 
co może obchodzić ucznia.

Największe jednak sukcesy zdo­
byta nasza drużyna sanitarna, choć 
początki były trudne. Szkoliliśmy 
wytrwale. W 1961 roku drużyna na­
sza ' wylosowała jeden z ostatnich 
numerów na eliminacjach central­
nych w Warszawie. Myślełiśmyj że 
to zły omen. A jednak okazało się. 

że nasz 48 numer był szczęśliwy, 
bo wygrał. Od tej pory drużyna 
sanitarna II LO 'w Legnicy nosi 
numer 48. Kilka lat później nadano 
jej imię generała Szareckiego. Był 
to pierwszy, ale nie jedyny sukces 
drużyny, bo sięgała ona po miano 
najlepszej jeszcze kilkakrotnie.

Mamy w szkole mnóstwo albu­
mów z całego świata. To wynik 
działalności czerwonokrzyskiej 

'sekcji korespondencyjnej. Przez 
Zarząd Główny PCK wysyłamy al­
bumy do wielu krajów, w zamian 
otrzymujemy identyczne podarki z 
całego świata. Młodzież pis ze o 
swych szkołach, o kraju, ludziach. 
Jest w tym coś z geografii, z nie­
ustannego zaciekawienia światem.

Dorobiło się liceum przez te lala 
ciekawych akcji czerwonokrzy- 
skich, których zazdroszczono nam 
nie tylko w Legnicy, ale na całym 
Dolnym Śląsku. Nasilenie działal­
ności PCK-owskiej przypada zwy­
kle z okazji różnych obchodów: Ty­
godnia PCK, Dni Honorowego 
Krwiodawstwa, Dni Kultury Zdro­
wotnej, Dni Walki z Gruźlica. My­
śmy starali się zawsze rozkładać 
akcje na cały rok szkolny. Stale 
więc, nie tylko z jakichś szczegól­
nych okazji, odbywały się imprezy 
propagujące szeroko problematykę 
oświaty zdrowotnej. Młodzież przy­
gotowywała apele zdrowia przed 
lekcjami, organizowała zgaduj-zga­
dule, pogadanki, spotkania z leka­
rzami.

Dość ścisłe i przyjazne związki 
łączą licealistów z wychowankami 
przedszkoli, domów starców i ludź­
mi samotnymi. Prowadzi się naj­
rozmaitsze zbiórki odzieży, prasy, 
książek, słodyczy i delegacje ucz­
niowskie odwiedzają swych pod­
opiecznych. Najlepszym. wykładni­
kiem tego, że jest to pożyteczna 
działalność jest uśmiech starca, ra­
dość dzieci. Często bywa, że nie 
chcą młodzieży od siebie wypuścić.”

Mogłaby pani Ziemniak napisać 
całą sagę o swej czerwonokrzyskrej 
działalności, ale takiej książki nie 
będzie. Pani Jadwiga nie umiałaby 
nagle usiąść i pisać. Lubi życie w 
ruchu. Zapytana o receptę na 
życie odpowiada przewrotnie, że 
nie ma gotowych przepisów. Ale 
najważniejsze, by życia nie prze­
gapić. I jeśli się człowiek czuje na 
silach, to nóe powinien ustawać w 
swej aktywności.

A RZĄD Główny PCK 
nic ma już sposobu u- 
honorowania pani Zlc- 
mniakowej. Udekoro­
wał ją swoją odznaką 
honorową we wszyst­

kich stopniach. Jej trud pedagoga 
uświetniono przyznaniem Złotego 
Krzyża Zasługi.

CZESŁAW PAŃCZUK

J-jF JAN
KACZMAREK

W SPRAWIE
ROŚLIN

DONICZKOWYCH
Zastanawia mnie nieraz ni z tego 

ni z owego desperacka żywotność 
roślin doniczkowych. Jakie one są 
uparte! Jak się tego doniczkowego 
życia trzymają!

Nie chodzi mi tu o wybrańców 
iasu, o zadbane biurowe filoden­
drony, o rasowe paprotki, o szla­
chetne kaktusy kochane bardziej 

niż sama biurowa robota. To jest 
doniczkowa arystokracja! Jak im 
się mszyca rzuci na pędy, czy jak 
im mozaika padnie na liście, to w 
biurze jest tragedia!

Chodzi mi o los doniczkowych 
roślin, że tak 'powiem kundli. 
Wszyscy je dobrze znamy. To są te 
zaniedbane, suche pelargonie, któ­
re ktoś kiedyś ustawił na parape­
cie w korytarzu, po operatywce na 
temat humanizacji pomieszczeń 
biurowych. To są te rachityczne 
palmy uginające się pod ciężarem 
kurzu. To są te szeleszczące suche, 
jak wiór bluszcze, pnące się po 
ścianach zadym anych biur i urzę­
dów. Ile to już razy przyszło im 
zdychać z pragnienia? Ile to już 
razy dusiły się w tumanach dy­
mu papierosowego? A jednak cią­
gle żyją! To znaczy wegetują! Ja 
wiem? Oszczędzają tę wodę czy co? 
Bod nogami mają odrobinkę ziemi. 
To wielkie słowo „ziemia”. To 
przecież mieszanka piasku, popio­
łu, niedopałków, Jusów junanowo- 
-madrasowo-natarajowych (to zale­
ży, jaką herbatę przydzielają w 
biurze). Tam są i zbutwiałe szczą­

tki woreczków tee fix i zgnile re­
sztki pudełek zapałczanych. To nie 
jest ziemia, gleba do kwiatów. To 
jest stęchla zbutwialica. Gdy taki 
biedny kwiat stoi gdzieś w ciem­
nym, niewidocznym kącie koryta­
rza, to nie podejmuję się przez 
zwykłą przyzwoitość opisywać 
składu chemicznego doniczkowej 
„gleby”. A jednak proszę! Zyją 
roślinki! Musiały chyba sobie wy­
robić przedziwną umiejętność pę­
dzenia na lewo chlorofilu z gni- 
jących resztek lub z nikotyny. 
I dzięki temu zdumiewająco 
i wzruszająco strzelają co jakiś czas 
w to swoje mizerne źdźbełko. Mar­
niutkie to takie, że tak powiem 
żargonalnie „zkiepściale” od chwi­
li przyjścia na ten niewdzięczny, 
suchy, zadymiony światek.

Najbardziej w tym całym zdu­
mieniu zdumiewa mńie fakt, że 
mimo niewygód, genetycznie 
mają wszystko w porządku. Za­
chowują gatunkowy kształt liści, 
pędów kwiatów... Nikt ich nigdy 
nie przesadził do nowej, większej 
doniczki. Te biedne korzonki pości- 
skaue, poplątane! Ścisk! Niewygo­

da! Gdy przypadkiem do takiej 
doniczki skapnie kropla wody, to 
roślinka pije. tę wilgoć jak gąbka! 
Z drugiej strony doniczka też „pi-, 
■je”. Jak za ciasny but! Jak za 
ciasny kołnierzyk!

Rośliny (doniczkowe nie mają 
pysków, nie mają oczu, nie mają 
ogonów. Nie mają czym pokazać, 
że się męczą lub, że są zadowolo­
ne. Trudniej i rzadziej prowokują 
swym wyglądem żal czy współczu­
cie! Roślina nie skomli, nie szcze­
ka, nie piszczy, nie miauczy... 
skromniutkie to takie, ciche, dur­
nowate... a przecież chodzi o to, 
żeby tylko co jakiś czas wlać do 
doniczki trochę wody z kranu. Na­
wet nie trzeba jej gotować! Tro­
chę wody! Prawie nic! A jaka za 
to wdzięczność! W tym .suchym, 
zadymionym piekle podlewana co 
jakiś czas roślinka zepnie się, zmo­
bilizuje i raz na jakiś czas prze­
pięknie zakwitnie!
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, A POCZĄTKU, jak 
, ; to zwykle bywa, dy-

S K ’ ' ' skusja nie bardzo 
I ; \J chciała się kleić.

Inna rzecz, że i dy­
skutować nie bardzo było ko­
mu. Z całej bowiem chocia­
nowskiej gminy i miasta na 
spotkanie awizowane jako dy­
skusja miejscowego środo­
wiska kulturalnego z radnymi 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej nad planem rozwoju kul­
tury w Legnickiem, przybyło 
dokładnie sześć osób. Wśród 
nich był na szczęście dyrek­
tor gminnego ośrodka kultury 
i pani zawiadująca MOK-iem. 
Poza nimi przyszli jedynie bi- 
bdotekarze z okolicznych wsi, 
którzy, okazawszy odrobinę 
złej woli, mogliby uznać, że 
nie są osobami niezbędnymi 
na owej dyskusji, albowiem 
i w programie dyskutowanym 
niewiele stosunkowo o biblio­
tekach powiedziano...

Dyskusja rozpoczęła się od ata­
ku na prasę.

.— W yczytałem w gazecie — po­
wiedział bibliotekarz i działacz 
Dolnośląskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego — MIECZY­
SŁAW PASZKIEWICZ — że w 
Chocianowcu otwarto klub „Ru­
chu”. A u nas naprawdę nie ma 
klubu! Owszem, jest śliczna sala, 
ale nic się. w niej nie dzieje. Kie­
dy tę salę wyremontowano zarząd 
ogniska DTSK chciał ją wziąć pod 
opiekę. Opracowaliśmy regulamin 
działania świetlicy, byli już kan­
dydaci do zespołów zainteresowań. 
Projekt poszedł do urzędu gminy 
i tam utknął do dziś. Młodzież się 
zniechęciła, świetlica stoi pusta. 
Od czasu do czasu tylko kino przy-

Fot. Archiwum'

_ Sprawdzimy to wszystko na 
miejscu i spróbujemy coś pora­
dzić. Chcemy otworzyć klub „Ru­
chu” w Brunowie, gdzie spraioa 
ciągnie się od kilku lat. Podej- 
miemy rozmowy z Gminną Spół­
dzielnią, by uruchomiła klub rol­
nika w Szklarach Dolnych. Podej- 
mę starania, żeby wyremontować 
świetlicę w Ogrodziskach. Gdzie 
tylko znajdą się odpowiednie wa­
runki, będziemy chcieli stworzyć 
kluby. Nie jest to łatwe. Są bar­
dzo duże kłopoty ze sprzętem, nie 
ma ludzi, którzy mogliby tę ro­
botę prowadzić. Musimy opierać 
się niemal wyłącznie na siłach spo-

właśnie, gdzie do niedawna jesz­
cze młodzież mogła po południu 
pograć w ping-ponga w szkolnej 
sali gimnastycznej, obowiązuje juz 
zakaz wchodzenia do tejże sali. 
Podobno podłoga się niszczy. Upói 
władz szkolnych w sprawie udo­
stępniania swoich placówek dla 
potrzeb środowiska, jest — mówiąc 
najoględniej - zdumiewający. Bo 
w końcu sam zdrowy _ rozsądek 
wskazuje, że chyba właśnie nau­
czyciele nie powinni mieć żadnych 
wątpliwości co do sensu takiego 
działania — sensu wychowawcze­
go przecież. A jedynym obecnie 
usprawiedliwieniem kierownictwa 
szkoły w Parchowie, jest identycz­

jedzie. A klucz do sali oddano ja­
kiemuś rolnikowi, który pracą kul­
turalną wcale się nie zajmuje. 
Trochę młodzieży skupia się wo­
kół biblioteki i to są wszystkie 
możliwości.

Wojewódzki Konserwator Zabyt­
ków, ZDZISŁAW KURZEJA: — 
Czy sądzi pan, że przegrane zo­
stały już wszystkie szanse zdoby­
cia i wykorzystania świetlicy?

MIECZYSŁAW PASZKIEWICZ: 
—No, ja już nie podejmę się te­
raz tej roboty. Skoro władze uzna­
ły,- że klucz należy oddać rolni­
kowi... My zdobyliśmy niedawno 
jedno niewielkie pomieszczenie w 
tym samym budynku. Remontuje­
my je, chcemy tam utworzyć ma­
leńkie muzeum ź eksponatami z 
naszego regionu.

ZDZISŁAW KURZEJA: — Po­
trzebujecie pomocy naszej, muzeal­
ników? Służymy nią w każdej 
chwili, bo jest to inicjatywa cie­
kawa i cenna. Ale, właśnie dla 
■umknięcia w przyszłości kłopotów, 
rnusicie postarać się o patrona dla 
swojej placówki. Mogą to być mu­
zea, może być DTSK.

FRANCISZEK SMYK, bibliote­
karz z Parchowa: — Jest u nas 
duży, wolny obiekt, wymaga re­
montu. Była tam kiedyś bibliote­
ka, czytelnia, klub rolnika, sala 
telewizyjna i widowiskowa. Od 
dwóch lat stoi, choć jest opraco­
wana dokumentacja na remont, a 
bibliojteka mieści się w dwóch ma­
leńkich pomieszczeniach, kątem w 
szkole. I jest u nas także pałac 
z XVIII wieku, własność PGR-u, 
w opłakanym stanie. Już od daw­
na gospodarze nim się nie zajmu­
ją-

Nie są to w tej dyskusji jedy­
ne żale na brak klubów, lub nie­
wykorzystywanie istniejących po­
mieszczeń. ’O tych problemach mó­
wił szerzej dyrektor GOK-u, JÓ­
ZEK ANTOCH0W, sprawujący zre­
sztą swoją funkcję dopiero od po­
czątku listopada:
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IRENA ZUKIEWICZ, radna 
równocześnie wojewódzkiej i miej- 
sko-gminnej rady narodowej wy­
ciąga na światło dzienne skompli­
kowaną sprawę samego GOK-oi. 
Mieści się on w Trzebnicy; bu­
dynek niby jest typowy, specjal­
nie dla potrzeb kulturalnych 
wzniesiony przed paru laty. Uzna­
no teraz, że jest za mały, więc 
dyrektor Antochów przymierza się 
przede wszystkim do remontu i 
przebudowy...

Tłumaczył się gęsto konserwator 
wojewódzki. Bo rzeczywiście trud­
no było w takiej dyskusji pomi­
nąć niemały w końcu problem cho­
cianowskiego zamku.

— Wasz zamek to jedna z naj­
trudniejszych do „przeskoczenia” 
spraw — powiedział Zdzisław Ku­
rzeja. — Mamy generalny problem 
z wykonawcami. Samodzielny ■ za­
kład Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków dopiero się organizuje i po­
trwa jeszcze, zanim będzie mógł 
sprostać wszystkim zadaniom. Ale 
zamek, nie może przepaść, to zro­
zumiale. Więc na razie dokonu­
jemy kolejnych zabezpieczeń (stro­
py, dachówki), które choć częścio­
wo uchronią go przed dalszym ni­
szczeniem. Zamek / jednak musi 
mieć użytkownika, bo inaczej naj- 

. bardziej nawet pieczołowity remont 
pójdzie na marne. Podobnie z tym 
osiemnastowiecznym dworem, za­
bytkiem II grupy. Niewiele udało 
nam się zrobić dla niego przez 
dwa lata — jest tylko dokumen­
tacja, inwentaryzacja. Skoro dwór 
-jest własnością PGR-u, to nie po­
może nawet odgrodzenie się od 
niego. Myślę, że w przyszłym roku 
da się załatwić zabezpieczenie przy- 
na.jm.niej przed dalszą dewastacją. 
Zresztą ten sam PGR przed kil­
kunastu laty wsadził już w dwór 
blisko 600 tys. złbtych i naprawił 
dach. A potem się wycofał.

O niesolidnych czy też wręcz 
kiepskich współpracownikach in­
stytucji ' kulturalnych powiedziano 
sporo. Najbardziej dostało się, jak 
zwykle, s-zkołom. W Parchowie 

na sytuacja w większości naszych 
gmin. Wątpliwe to jednak pocie­
szenie...

Na tym tle wydaje się więc szcze­
gólnie sympatyczna propozycja 
przedłożona pod rozwagę uczestni­
ków dyskusji. Wojewódzki kon­
serwator zabytków zaproponował 
bowiem, by przenieść z Chociano- 
wca do Chocianowa stary wiadrak 
i... oddać go harcerzom.

— Cała opieka nad wiatrakiem 
w tej chwili polega na tym, że 
gospodarz mieszkający w pobliżu 
odpędza obcych. Jest to jeden' z 
pięciu takich obiektów w woje­
wództwie, warto byłoby go od­
remontować i zagospodarować z 
płową. Harcerze to potrafią.

Uznano, że pomysł wart jest 
realizacji, że będzie to z pożyt­
kiem i dla harcerzy, którzy wła­
snego kąta nie posiadają,. i dla 
samego wiatraka, który znajdzie 
godnego gospodarza.

TYLKO rodzą się .wąt­
pliwości i obawy, czy 
ci, których na owej 
dyskusji zabrakło, nie 
dojdą przypadkiem do 
wniosku, że podejmuje

się decyzje i dokonuje pewnych u- 
staleń poza ich plecami. Nie do­
patrzyli się potrzeby swego udzia­
łu w debacie ani przedstawiciele 
samorządu mieszkańców (a dla ko­
go w końcu ta kultura?), ani kul­
turalny aktyw zakładów pracy 
(choć tyle w prógramie mówi się 
o kształtowaniu kultury robotni­
czej), ani wreszcie ci, których nie­
obecność naprawdę trudno zrozu­
mieć: przedstawiciele młodzieży, 
kierownicy małych placówek kul­
turalnych „gdzieś w Polsce”. Czy 
ludzie, których nie interesuje stan 
i perspektywy rozwojowe kultury 
w całym województwie, potrafią 
tę kulturę dobrze „robić”, Czy 
można będzie na nich liczyć przy 
realizacji podjętej właśnie przez 
WRN uchwały w sprawie rozwoju 
kultury do roku 1980? Wątpliwoś­
ci są więcej niż uzasadnione.

LŁ1S

Jruchtem za serem’” i
W odpowiedzi na artykuł pt. „Truch­

tem za serem” („Konkrety nr 43) wy­
jaśniamy:

zakład Obrotu Towarowego we 
Wrocławiu bilansuje trwale artykuły 
mleczarskie w rejonie swojego dzia­
łania, to jest: dokonuje zakupu nad­
wyżek towarowych masła, serów doj­
rzałych, topionych z terenu Woje­
wódzkich Spółdzielni Mleczarskich w 
Jeleniej Górze, Legnicy, Wałbrzychu 
i Wrocławiu; zakupu brakujących ar­
tykułów i asortymentów towarowych 
z innvch rejonów kraju; prowadzi 
hurtowa sprzedaż wojewódzkim spół­
dzielniom mleczarskim (zakładom mle­
czarskim) trwałych artykułów mle­
czarskich niezbędnych do pokrycia 
potrzeb rynku.

W III kwartale br. wystąpił brak, 
serów dojrzewających na zaopatrzenie 
rynku w skali całego kraju. Central­
ny Zarząd Przemysłu Mleczarskiego w 
Warszawie ustala kierunki przerzutów 
tego artykułu do naszego zakładu, ale 
wielkości przerzutów nie zabezpiecza­
ją w pełni potrzeb terenu naszego 
działania. Ponadto w ostatnim okresie 
znacznie wzrósł popyt na sery dojrze­
wające. Powodem tego jest, według 
naszego rozeznania, brak na rynku 
produktów mięsnych.

Pomimo występujących braków do­
starczyliśmy w 111 kwartale br. na te­
ren województwa legnickiego o 19,3 t 
serów więcej. aniżeli przewidywał plan 
obrotu towarowego, w tym Zakład 
Mleczarski w Legnicy otrzymał o 8,1 t 
więcej. Podajemy jednocześnie, że za­
kłady województwa nie zrealizowały 
do nas planowanych nadwyżek serów 
dojrzewających w ilości 34,2 t w sto­
sunku do planu. Z tego tytułu wy­
stąpił brak tego artykułu na rynku 
wrocławskim. _

Odnośnie braków serów brie i ca- . 
membert informujemy, ze na Dolnym 
Śląsku sery te nie są produkowane. 
Zakład Obrotu Towarowego otrzyrnu- 
je ograniczone ilości tych serów, nie 
pokrywające potrzeb odbiorców.

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska 
we Wrocławiu

Zakład Obrotu Towarowego 
dyrektor /ffc.

mgr inż. M. OLESZK1EWICZ

„Sposoby”
W nawiązaniu do komentarza redak­

tora Włodzimierza Kisiła pt. „Sposo­
by”, który ukazał się w nr 4-6 „Kon­
kretów” v/ dniu 18. XL 77 r. wyjaśnia­
my;

Prawdą jesrt, że nie realizujemy w 
1977 r. planu asortymentowego, w tym 
również proszku „Javox” i płynu 
„Magda”. Z uwagi na trudności tech­
nologiczne, surowcowe i zagrożenie 
zdrowia załogi ograniczamy produkcję 
Groszku „Javox” rozwijając w to 
miejsce produkcję pasty do szorowa­
nia .Javox”. Wyrób ten właściwościa­
mi podobny jest do proszku „Javox”. 
W planach 1977 mieliśmy wyproduko­
wać 500 ton płynu do szorowania „Ma­
gda”

W 1976 r .rozpoczęliśmy budowę od­
działu płynów do szorowania o zdol­
ność: 10 tys. ton. W założeniach inwe­
stycyjnych urządzenia do produkcji 
opakowań jak również urządzenia do f 
konfekcjonowania płynu, powinny być < 
w zakładzie już w 1977 roku. Nie cze­
kając na zakończenie tego zadania in­
westycyjnego, Chcieliśmy w 1977 r. wy­
produkować 500 t płynu do szorowania 
„Magd'1” Na skutek niezapewnieni;*. ■ 
dewiz przez nasze zjednoczenie, ur 
dzerua nie zostały zakontraktowane g 
nie możemy uruchomić produkcji. Na­
turalnie, nikt nas nie zwolnił z wyko­
nania planu wartościowego, toteż mu- 
sieliśmy zmienić plan asortymentowy. 
W 1977 r. mieliśmy wyprodukować 1000 
ton proszku. „WC”, aJe z braku surow­
ców wyprodukowaliśmy do chwili o- ; 
becnej tylko 172 tony tego proszku.

Podstawowym surowcem do produk­
cji proszku „WC” jest kwas szczawio­
wy orodukowany przez Zakłady Azo­
towe w Chorzowie. Ponieważ jest to 
produkcja nowa, wystąpiły pewne trud­
ności technologiczne,' a poza tym oka­
zało się, że normy zużycia kwasu 
szczawiowego są niewłaściwe. Z tego 
powodu wystąpiło przekroczenie norm 
zużycia kwasu szczawiowego o 8 kg 
na 1 tonę proszku „WC”. Norma zuży­
cia kwasu szczawiowego na 1 tonę wy­
nosi 520 kg. Z przeliczeń wynika więc*’ 
2e. gdyby normą, zużycia kwasu szcza?* 
wiowego była utrzymana, można by 
wyprodukować dodatkowo 2.650 kg 
proszku „WC”.

W świetle przedstawionych danych 
uważamy, że materiał przedstawiony 
w komentarzu jest słuszny, ale nie­
pełny. z kłopotami surowcowymi bo­
rykamy się również obecnie w IV 
kwartale. Sytuacja w roku 1978 rów- 

- ruez nie rysuje się zbyt różowo. Zro­
bimy jednak wszystko, aby z umów 
zawartych na rok 1978 wywiązać śę W • 
100 procentach.

Jaworskie Zakłady
- Chemii Gospodarczej 

„Pollena” w Jaworze 
Dyrektor . j

ingr in4. ANDRZEJ BRAA1BO®



G MINA prochowicka 
jest jedną z przodu­
jących w wojewódz­
twie. Zamieszkuje ją 
ludność pracująca w

rolnictwie i przemyśle. Dwa
zakłady decydują w zasadzie
o obliczu przemysłowym re­
gionu — Dolnośląskie Zakłady 
Białoskórniczo - Rękawiczni- 
cze „Renifer” i Prochowickie 
Zakłady Drobiarskie. Pierwszy 
z nich jest znanym w kraju i 
za granicą potentatem produ­
kującym odzież skórzaną, da­
jącym jej na rynek za ponad 
1,2 miliona złotych rocznie, 
PZD zaś to jeden z najwię­
kszych w Polsce producentów 
drobiu.

Toteż nie było niczym dziwnym, 
iż na konferencji sprawozdawczo - 
-{wyborczej KMG PZPR w Procho­
wicach sprawy tych dwóch zakła­
dów, prócz oczywiście rolnictwa, 
wybijały się na plan pierwszy.

Glos nowo mianowanego dyre­
ktora Zakładów Drobiarskich stał 
się — dla mnie osobiście — przy­
kładem gospodarskiego myślenia. 
Waldemar Lichota, mówił oczywiś­
cie o sukcesach zakładów, o tym, 
że do końca br. PZD dadzą do­
datkową produkcję wartości 50 
milionów złotych, wykonując pla­
nowane zadania roczne ■ już 14 
grudnia. Godzi się podkreślić, że 
wykonana ona została przy stanie 
załogi mniejszym cd planowanego 
o 1,3 procenta.

dukcji i usług przekroczy 2 miliar­
dy złotych — wymaga szybkiego 
wzrostu zatrudnienia fachowców z 
najwyższymi kwalifikacjami. A 
więc konieczne są mieszkania.

W latach ubiegłych prochowicki 
„Renifer” wybudował systemem 
gospodarczym 12 mieszkań. To o- 
czywiście kropla w morzu po­
trzeb, poza tym metoda nie jest 
ekonomiczna. Sugestie i propozy­
cje PZD idą' w innym kierunku. 
Otóż przedsiębiorstwa .budowlane 
przekazywałyby zakładom pro­
dukcyjnym budynki w stamde su­
rowym, te zaś przeprowadizałyby 
prace wykończeniowe.

Tematem wypowiedzi przedsta­
wiciela prochowickiego „Renifera”, 
inż. Czesława Piekielnika, były 
przede wszystkim sprawy produk­
cyjne. Rok u Węgły był dla zakła­
dów szczególnie pomyślny.

Najważniejszym przedsięwzię­
ciem organizacyjno-technologicz- 
nym, realizowanym w tym roku 
jest odstąpienie od indywidualnego 
systemu pracy i wynagradzania, na 

stała w zasadzie zakończona, nie 
dotyczy to jednak, niestety, bydła 
rogatego; Rolnicy niechętnie po­
dejmują hodowlę bydła opasowe­
go i owiec, niezwykle istotnych dla 
gospodarki rolnej — i przy tym 
wysoko opłacalnych — dziedzin 
produkcji.

Konieczne jest dalsze unowo­
cześnianie produkcji zbóż i zwięk­
szanie areału pod te zasiewy, nale­
ży również dbać o systematyczne 
zwiększanie plonów.

Ostatnie posunięcia rządowe o 
zaopatrzeniu emerytalnym . rolni­
ków indywidualnych, stworzyły 
autentyczne podstawy do przepro­
wadzania szerokiej akcji przejmo-: 
wania gospodarstw i przeznaczania 
ich na obiekty specjalistyczne. Mu­
szą być one przekazywane w rę­
ce rzetelnych i wykształconych fa­
chowców, których w gminie brak: 
—. nie tylko w dziedzinach bez­
pośrednio produkcyjnych, ale rów­
nież w służbach rolnych.

Zaopatrzenie gminy prochowic- 
kiej w wodę iest niewystarczające.

JEDNA
ż Wielu

ANDRZEJ ŁAPIEŃSK8
Ale są też i kłopoty, przede wszy-

■ .>

korzyść pracy w specjalistycznych 
zespołach. Dało to niemal natych­
miast efekty ekonomiczne — 
zw;ększyła się wydajność, popra­
wiła jakość, dokonały się również 
zmiany w ludzkiej psychice — pra- 
cownticy patrzą również na efekty 
wspólnego wysiłku.

Wysoko liczącym- się w dyskusji 
byt glos tow. Czesława Kozuba, na­
czelnika miasta i gminy. Skupił się 
on przede wszystkim na sprawach 
rolnictwa. Sierpniowa powódź u- 
niemożliwiła gminie wykonanie 
planowych zadań, to oczywiście jest 
autentycznie obiektywna trudność. 
Nastąpiły również kłopoty tran­
sportowe, przede wszystkim w do­
stawach dla indywidualnych rolni­
ków. Istnieją, niestety, także trud­
ności subiektywne — niechęć rol­
ników do gospodarowania w spo­
sób prawdziwie nowoczesny. W 
dalszym ciągu trzeba przekonywać 
rolników o potrzebie zasiewania 
poplonów, silosowania, przestawia­
nia gospodarstw ńa produkcję spe­
cjalistyczną, wreszcie ich moderni­
zację. Odbudowa pogłowia trzody 
chlewnej do stanu z roku 1975 zo­

Jstkim w zaopatrzeniu w wodę — 
to zresztą bolączka dotycząca całej 
niemal gminy. Nie zaiwsze właści­
we jest też wykorzystanie środków 
-technicznych^ jakimi dysponuje za- 

tłifcad. choć w ostatnich latach prze- 
on modernizację kosztem 

ćwierć miliarda złotych. Brakuje 
również odpowiedniej i pracującej 
tak, jak wymaga specyfika produk­
cji PZD, oczyszczalni ścieków.

Rozwiązanie tych problemów na 
pewno leży w możliwościach kie­
rownictwa zakładów, wymaga jed­
nak czasu i zrozumienia potrzeb 
PZD przez jednostki nadrzędne i 
władze wojewódzkie. O tym, że po­
moc dla zakładów z pewnością bę­
dzie wykorzystana właściwie, 
świadczy inicjatywa nowej dyrekcji 
w dziedzinie budownictwa miesz­
kaniowego.

Bardzo wielu pracowników za­
trudnionych w PZD — i zresztą 
mie tylko tam — dojeżdża z Lubi­
na, Legnicy i okolicznych wsi. Po­
woduje to określone komplikacje 
w zachowaniu rytmiki produkcji. 
Z drugiej strony rosnący potencjał 
przemysłowy prochowickiej gminy 

w bieżącym roku wartość pro­
i

PZD dadzą dodatkową produkcję wartości 50 milionów zł.
Fot. Krzysztof Raczkowiak

Tego problemu me da siię, nieste­
ty, załatwić przed rokiem 1979. 
Wtedy bowiem zostanie urucho­
mione nowe ujęcie w Lisowicach.

Tow. Małgorzata Domagała po­
stulowała dalsze zwiększenie iloś- 
oi kwalifikacyjnych kursów rolni­
czych .dla kobiet, nadaniu wyższej 
rangi działalności samorządowej, 
zaktywizowaniu prac w kołach go­
spodyń wiejskich. Od kobiet—rol- 
n łezek zależy bardzo wiele — 
stwierdziła — one bowiem są 
współpartnerami w prowadzeniu 
gospodarstw.

Na zakończenie zabrał głos I se­
kretarz Komitetu Wojewódzkiego 
partii tow. Stanisław Cieślik. Wy­
soko ocenił wkład gminy w roz­
wój gospodarczy całego woje­
wództwa, wskazał na istotne pro­
blemy stojące przed kierownictwem 
pa r ty jno -a d m inis t racy jnym gmin y. 
Tow. Cieślik apelował o dalsze u- 
jawnianiie ludzkich rezerw, . o 
wzmożenie wysiłku produkcyjnego. 
Stwierdził, iż zrozumienie społe­
czeństwa dla polityki partii jest 
coraz większe. Wszystkie odbyte do 
tej pory konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze — powiedział — mia­
ły na celu nie tylko rozliczenie siię 

z przeszłości, ale i przygotowanie 
ludzi pracy do odpowiedzialnych 
'zadań nakreślonych na IX plenum 
PZPR.

— W roku przyszłym — po wie­
dział tow. Cieślik — Prochowice 
obchodzić będą swoje 700-lecie. 
Będzie to okazja do przypomnie­
nia sukcesów, ale również do za­
łatwienia spraw do tej pory za­
niedbywanych. W swoje ósme stu­
lecie miasto musi przecież wejść 
piękniejsze i gospodarniejsze...

Zaś ponownie wybrany na stano­
wisko I sekretarza Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR, tow. Jan Ja­
roszewski, podziękował serdecznie 
wszystkim 78 delegatom za żywy 
udział w obradach, a na ręce tow. 
Cieślika złożył w imieniu nowo wy­
branego Komitetu zapewnienie, że 
cały aktyw partyjno-gospodarczy 
Gminy dołoży wszelkich starań, by 
zadania, jakie nakłada na niego 
partia i rząd wykonać jak najle­
piej i z jak największym zaanga­
żowaniem.

Tylko z nazwy?
II listopada br. w Państwowym ‘Do­

mu Dziecka w Ścinawie, uAgodzinach 
popołudniowych zachorowało troje 
dzieci z oddziału przedszkolnego w 
wieku 3 15 lat. Dzieci miały tempe­
raturą powyżej 39 stopni. Wezwano 
lekarza z pogotowia, które znajduje 
się naprzeciw Domu Dziecka. Lekarz, 
jednak odmówił przyjścia, kazał cho-. 
re dzieci przyprowadzić do pogotowia. 
Dyżur w tym dniu pełnił dr Kasper­
ski.

Stwierdzono u dzieci anginą, w tym 
jedno (chore na astmą) z anginą 
ropną. Dziecku zalecono penicillinum 
w zastrzykach, które naszym zdaniem 
powinno zaraz otrzymać, ponieważ 
miało duże trudności z oddychaniem. 
Lekarz jednak nie napisał na recepcie 
— „pilne”, a w związku z tym apteka 
w Ścinawie odmówiła sprzedaży . le­
ków, ponieważ nie prowadzi dyżurów 
nocnych tylko pogotowie pracy.

Na ponowną interwencją ze strony 
wychowawcy odnośnie odpowiedniego 

^topisku na recepcie, lekarz dyżurny 
nie zareagował na naszą prośbą, a pie­
lęgniarka dyżurna odmówiła wykonania 
zabiegu o godz. 20. Stwierdziła, że z 
powodu braku pielęgniarki w godzi­
nach wieczornych w PDDz, dziecko' 
może otrzymać zastrzyki następnego 
dnia.

Dziwi nas bezduszność personelu po­
gotowia ścinawskiego w stosunku do 
chorych, a w szczególności do dzieci 
pozbawionych opieki rodzicielskiej, bę­
dących na utrzymaniu państwa.

Wychowawczynie oddziału 
przedszkolnego PDDz w Ścinawie 
(nazwiska do wiadomości redakcji)

Chcę pochwalić
Zamieszczacie listy ludzi; którzy . 

krytykują, narzekają i biadolą. Nato­
miast nikt nie pisze o czymś przy­
jemnym. Dlatego piszą o małym sicie- 
pie nr 9 w lubińskim „jamniku”. W 
sklepie tym pracują trzy młode panie, 
które są ■ zawsze uśmiechnięte i bardzo 
chętnie obsługują. Potrafią doradzić 
każdemu, kto jest niezdecydowany. W 
innych sklepach słyszy się: „tego nie 
ma”, „nie dotykać, bo towar się u- 
szkodzi” lub coś w tym rodzaju. Tu­
taj można przymierzyć, oglądnąć, ile 
kto chce.

Uważam, że właśnie taki powinien 
być każdy sklep.

ZOFIA LACH 
ul. Wronia 32 

59-300 Lubin

Tylko obiecują
Chebalbym nareszcie otrzymać aawia- 

domienie z ZUS w Ztoloryi, o tym, 
kiedy dostaną moją emeryturę, na któ­
rą już czekam od 1977 r.

W kwietniu 1977 r. ukończyłem 66 
lat i jestem na rencie inwa&idzkiej. 
W maju 1976 r. złożyłem podatnie o 
emeryturę i otrzymałem zawiadomie­
nie, że brakują mi jeszcze dwa la­
ta pracy. Zakladi z którego miałem 
otrzymać zaświadczenie na bramkujące 
lata został rozwiązany i ak-ba zagi­
nęły, ale znalazłem świadków, z któ­
rymi wówczas pracowałem, przeć ZUS 
wymienione zaświadczenie pracy na 
brakujące lata wyrobiłem i wystałem 
do ZUS-u w Złotoryi.

Dylem już kilka razy w Złotoryi 
•i nawet już pisałem parę razy. Obic- 
cy warno mi, że w najbliższym czasie 
d('ts‘onę zawiadomienie, ale upłynęło 
już znowu parę miesięcy i żadne­
go sa lUitTdonrienia jeszcze dotąd nie 
OŁrzym. ał&m.

ALBERT KARKOSZKA 
ul. Wysockiego 't 

59-320 Legnica
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Sztab budowy teatru obraduje. Przewodniczy wicewojewoda legni­
cki Edmund Halamski.

Budowlani byli oczywiście pierwszymi widzami na premie­
rze „Lata w Nohant”. x

VV trakcie oficjalnego otwarcia teatru można było podpatrzeć także i ta 
kie nieoficjalne rozmowy. Od lewej: reżyser „Lata w Nohant” Józef Wv- 
szomirski i Janusz Mirczewski odtwarzający postać Chopina.

Iwona Zeleżnicka (Solange) i

tyce.
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hŁnak, źe scena 
zrA wykończone na 
żrJL że zespól ma 
•JLać. Na resztę 
; poczekać...

1,0

> wobec 
w towar zy- 
że się było

teatru jest 
marmurowy 

.■IfTryte schody 
Ły sceny to

Mnóstwo tu 
"tent ciągle je. 
■<f'. prrektor - 

mieć lc 
& ie31ru razem 
<ŁNa konfc' 

upewniono, ze 
.Lle remontu na. 

rokiem. Na ra- 
r^tealru gniezdzr 
t-^tj izbach przy 

ą.jrka Polskiego.

. .. informowa-
^"szy^tkieh po.

b etaP»ch na- 
Ck P"’" 
TL-n sztukę Jteoś- Kar- 

*' asoarą sprze 
;« p„. mecz pil- 
> ,’’i. a "ielu 

prostu o- 
®Vstojac. Czymże 
Łacnie wobec 

... łnwarzy- ^iirz 
W-

^ropica nie miała 
iwŁeny. W rezul- 
y;.:d’S tym Jelenia 
łktóre przygar.

paleńców. Róź- 
4*'i tych scen, 
tkwili opinie 

; ;.r rodzi się w 
i okach, znacznie 
u H^cy^nc trud- 
r1 ^IcI
:i u..-nna szansa

pozyskania i wychowania teatro­
manów spośród wyrobionej, a tak­
że nic znającej dotąd teatru pu. 
blieznośei. Czy owa szansa zosta­
nie należycie wykorzystana będzie­
my mogli przekonać się już w naj. 
bliższych miesiącach. Pierwszy 
krok został zrobiony.

Ciągle nie ustaja dyskusje, czy 
wybór znanej z wielu wykonań 
sztuki Iwaszkiewicza był słuszny 
Racje mają obie strony. Argument 
że coś jest znane — tylko w częś­
ci jest słuszny, albowiem, żeby na­
brać pełnego przekonania trzeba o. 
bejrzeć także i tę inscenizację, po­
równać i potem dopiero wydawać 
sąd. Kierownictwo sceny też słu­
sznie obstaje przy tej właśnie 
sztuce, albowiem traktuje ją jako 
sprawdzian. Próbe. która ma dać 
odpowiedź na pytanie: Jaki ma 
być legnicki teatr? Inny, ujawnio. 
ny powód, to szczupłość zespołu 
aktorskiego, a „Lato” potrzebuje 
przecież tylko kilkunastu wyko­
nawców. Zresztą także sondażowe 
traktować się będzie i kilka na­
stępnych premier. Jeszcze w grud­
niu łegniczanie będą mogli obej­
rzeć coś krańcowo różnego od ko­
medii Iwaszkiewicza — dramat 
Gorkiego „Wassa Zełeznowa”.

Trochę inne, mniej odświętne 
będzie oczekiwanie na następne 
spektakle. Bo też rodzić się one 
będą w czasie normalnej działal­
ności teatru. Zaczyna się mówić o 
teatrze, jako o czymś tak normal­
nym jak kino. Po prostu ta nowa 
placówka kulturalna „wtopiła” się 
już w życie miasta. Jest zjawis­
kiem ciągle nowym, ale stałym. 
Przyzwyczajają nas do tego poroz­

wieszane na słupach afisze i pla- 
kąty teatralne.

We wszystkich przemówieniach 
" ? glaszanych z okazji inauguracji 
przewijało się słowo potrzeby i 
rekord. Pierwsze tłumaczy sens 
zrodzenia się idei j utworzenia 
teatru. Drugie zaświadcza o nie­
bywałym wysiłku budowlanych i 
nieaktorskiej załogi teatru. „Nikt 
nie patrzy na swój -akces obowiąz­
ków. Trzeba pomóc stolarzom, lo 
pomoże. Trzeba pójść i pracować 
przy urządzeniach sceny, to idą 
Nikt nie liczy swego czasu. Ludzie 
śpią w warsztatach. Nikt się nie 
pyta, ile za to dostanie”. Tymi 
słowami dyrektor teatru wyraził 
swoje uznanie dla wszystkich tych, 
dzięki którym teatr stał się fak­
tem.

Mamy w Polsce kilkadziesiąt te­
atrów, ale tylko kilka powstało w 
nowych województwach. Legnicki 
narodził się w rekordowym tempie, 
mc notowanym dotychczas w kra­
ju i pewnie długo jeszcze tego 
pierwszeństwa nikt Legnicy nie 
0‘dbierze. Nowy teatr wałczył teraz 
będzie o prymat w innym wymia­
rze, bardziej właściwym — arty­
stycznym, czemu towarzyszyć bę­
dziemy z olbrzymim zainteresowa­
niem.

Byliśmy przy narodzinach te­
atru od początku. Nie wszystko u- 
dało się z tej niepowtarzalnej at­
mosfery uchwycić i przekazać. 
Dziś proponujemy obejrzenie kilku 
zdjęć mających dla kultury leg­
nickiej wagę historyczną, bo sta­
nowiących kronikarski, fotografi­
czny zapis tworzenia przybytku 
sztuki.

' Mateusz Mirek dokonują ostatnich już poprawek przy kostiumach. Do premiery
■F godzin.



UJECHAŁ 7. ojczy­
stego kraju jako 
prosty dragon, po­
wrócił w stopniu 
generała, na czele 
milionowej armii.

W
„Od wczesnego dzieciństwa — 
wspomni później marszałek — pa­
sjonowały mnie książki o woj­
nach, wyprawach wojennych, bit­
wach, brawurowych kawaleryj­
skich atakach. Lecz samą tylko 
beletrystyką trudno było zaspokoić 
pasję wojennego romantyzmu. 
Moim marzeniem było doświad­
czyć osobiście wszystkiego, o czym 
mówiły książki.

pująca walka z kontrrewolucjo­
nistami i interwentami. Ciężkie to 
były czasy dla młodej władzy ra­
dzieckiej i nielicznej jeszcze Armii 
Czerwonej. Oddział Juszkiewicza 
i Rokossowskiego walczył więc za 
kilka jednostek, był wszędzie tam, 
gdzie groziło największe niebezpie­
czeństwo. Wkrótce Rokossowski 
został dowódcą samodzielnego dy­
wizjonu kawalerii, z którym po ro­
ku ' krwawych , i obfitujących w 
dramatyczne sytuacje zmagań, 
przebywając tysiące kilometrów, 
wracał tam, gdzie w roku 1918 gar­
stka kargopolczyków tworzyła li- 

, nię frontu.

W październiku 1919 roku 30 
dywizja, w której' skład wchodził 
dywizjon Rokossowskiego, prze­
szła do energicznego natarcia na 
kołczakowców pod Pietropawłow- 
skiem. Brawurową szarżę na wieś 
Czistoozierskoje w dniu 1 listopa- 

wokół siebie ze dwudziestu jeź­
dźców i z obnażoną szablą, ruszył 
natychmiast do szarży na baterię. 
Kartacze zaświstały, ale już ponad 
ich głowami. Rokossowski osadził 
konia przy działach, zeskoczył obok 
białogwardyjskiego podoficera, 
który podniósł ręce w górę, i groź­
nym, a zarazem władczym głosem 
zawołał: „Patrzcie! Kozacy! Ognia 
do nich! Będziecie strzelać — bę­
dziecie żyć!”. Na komendę podofi­
cera kanonierzy podbiegli do dział 
i już po chwili bateria zmieniła 
swój front, witając szarżujących 
kozaków zaporą ogniową. Szala 
walki przechyliła się na stronę 
czerwonych. Iszym został sforso­
wany, droga do Omska była wol­
na. Za ten bohaterski czyn dowód­
ca 2 dywizjonu otrzymał swe 
pierwsze odznaczenie w Armii 
Czerwonej — Order Czerwonego 
Sztandaru.

Później był ranny, leżał w szpi-

Z ZIEMI
I zaczął Konstanty Rokossowski 

spełniać te swoje marzenia jako 
18-letni młodzieniec w sierpniu 
1914 roku, gdy do Grójca, dokąd 
z Warszawy przenieśli się jego o- 
piekunowie (ojciec Ksawery, ma­
szynista kolejowy, zginął w kata­
strofie kolejowej 12 lat wcześniej. 
Przybyła 5 dywizja kawalerii, 
aby uzupełnić swe etaty wo­
jenne. Podzieliwszy los dwóch mi­
lionów Polaków, wcielonych do 
kilku zwalczających się armii za­
borczych, został skierowany do 5 
Kargopolskiego Pułku Dragonów.

Szósty szwadron rotmistrza Zan- 
kowicza, do którego został przy­
dzielony Rokossowski, po pośpie­
sznym przeszkoleniu w Woli Kar­
bowskiej, uczestniczył do końca 
roku w krwawych bitwach i wy­
czerpujących marszach po Polsce. 
Od pierwszych tygodni wojny 
wśród dragonów narastał kry­
tycyzm; coraz mniej przejawiali o- 
ni zapału bojowego. Powiększało 
się szybko grono radykalnie my­
ślących żołnierzy, wśród których 
znalazł się również Konstanty, do­
brze pamiętający pierwsze strajki 
robotnicze, znający smak ciężkiej 
pracy fizycznej i wiedzący, co to 
jest ucisk spoleczno-narodowy. 
Wszak już w liceum, które musiał 
rzucić dla zarobku stał się wro­
giem panującego porządku, poma­
gając robotnikom w dochodzeniu 
należnych im praw.

Gdy rozpoczął się trzeci rok woj­
ny, w armii zaczęło brakować 
podoficerów, więc najlepszych żoł­
nierzy kierowano do szkół pod­
oficerskich. Do jednej z nich w koń­
cu' -października 1916 roku trafił 
Konstanty Rokossowski. Ze swoim 
pułkiem, do którego wrócił w stop­
niu kaprala, przemierzył setki ki­
lometrów w czasie, gdy po obale­
niu caratu rządziła burżuazja. Tuż 
przed decydującym momentem, ja­
kim była Rewolucja. Październiko­
wa, Rokossowski zbliżył się do puł­
kowego środowiska rewolucyjnego, 
ale stanął na stanowisku — że na­
leży zachować jednostkę w pełnej 
gotowości bojowej. Gdy inni Pola­
cy wstępowali do tworzących się 
jednostek poiskich, on i wielu je­
go rodaków odmówili opuszczenia 
pułku, który pod koniec grudnia 
1917 roku znalazł się pod Wołogdą, 
gdzie został ostatecznie rozformo­
wany. Około 100 dragonów z tej 
jednostki wstąpiło do czerwono- 
gwardyjskiego oddziału, którego 
dowódcą został Adolf Juszkiewicz, 
a jego zastępcą Konstanty Rokos­
sowski. 1 można powiedzieć, iż 
wtedy właśnie zaczęła się jego ka­
riera, która doprowadziła go do 
najwyższych stanowisk i godności 
wojskowych.

Ki"<a d'n":eh lat trwała wyczer-

10 ® KONKRETY 

POLSKIEJ...
„Na szlaku bojowym od Lenina do Berlina wykuwała się 

przyjaźń radziecko-polska oraz braterstwo broni między żoł­
nierzami ludowego Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej. 
Żywym symbolem tej przyjaźni i braterstwa jest postać mar­
szałka Związku Radzieckiego i marszałka Polski Konstan­
tego Rokossowskiego — syna robotniczej Warszawy, żołnie­
rza Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i 
słynnego dowódcy z okresu II wojny światowej (...)”

(z rozkazu ministra obrony PRL, rok 1975)

Konstanty Rokossowski (w środku) w towarzystwie stryja Kon- 
stantego Rokossowskiego (pierwszy z lewej) i jego dwóch synów _
Franciszka (z wąsikiem) i Wincentego.

Rcpr. Krzysztof Raczkowiak 
da obserwował dowódca dywizji — 
Bogomiahkow. Miał okazję pogra­
tulować kawalerzystom odwagi 
i śmiałości działań, chociaż Rokos­
sowskiemu zwrócił uwagę, iż jako 
dowódca dywizjonu nie powinien 
lekkomyślnie narażać swego żyoia. 
Konstanty obiecał poprawę, lecz 
kiedy dwa dni później doszło zno­
wu ao sytuacji bojowej wymagają­
cej zdecydowania, nie zawahał się 
poprowadzić z całą odwagą 2 dy­
wizjon kawalerii, jako oddział roz­
poznawczy, do działań nad rzeką 
Iszym, dopływem Irtyszu. Przebył 
nocą rzekę po lodzie, przemknął 
obok kolczakowskich szwadronów 
i rankiem wyszedł pod wieś Wa- 
karinskoje, gdzie toczył już walkę 
262 pułk piechoty. Szybka decyzja
i — szwadrony Rokossowskiego u- 
derzyly ze skrzydła, spychając kol- 
czakowców do wioski. W czasie bit­
wy Rokossowski dostrzegł rozwija­
jącą się na skraju wsi baterię nie­
przyjaciela. Na decyzję długo nie 
trzeba było czekać — skrzyknął

talu, ale gdy tylko wyzdrowiał — 
znów walczył, dowodząc coraz to 
większymi jednostkami, podejmu­
jąc się coraz to trudniejszych za­
dań, przebywając przez wiele lat 
na Dalekim Wschodzie, broniąc 
kraju przed Japończykami, wyz­
walając Mongolię, gdzie pracował 
szkoląc żołnierzy armii mongol­
skiej. W 1928 roku wrócił do 
ZSRR; by w rok później odbyć w 
Moskwie kurs doskonalenia wyż­
szej kódry dowódczej.

» RDER Lenina, awans 
Y na komdywa czyli ge- 

1 ncrala majora i <io- 
1 wództwo korpusu zme- 
Ę chanizowanego — oto 

... zaszczyty i godności,
jakie spotykają Rokossowskiego w 
ostatnich latach przed Wielką Woj­
ną Ojczyźnianą ' (c.d.n.)

(Opr. W. K.)
Na podstawie książki „Marsźałek dwóch 
narodów- MON. 1976.

Duży sukces odniosła Ii-ligowa dru­
żyna piłki ręcznej mężczyzn Chrobre­
go Głogów w ćwierćfinałowym turnie­
ju Pucharu Polski. Głogowianie zmie­
rzyli się we własnej sali z I-hgowymi 
drużynami Pogoni Zahrze, StaLi Mie-* 
lec i Anilany Łódź wywalczając pierw­
sze miejsce i awans do półfinałów. Suk­
cesu Cłirobrego nie pomniejsza fakt, 
że w zespołach rywali zabrakło kadro- 
wiczów. gdyż nawet bez. nich są to 
groźne zespoły. . W trzech stoczonych 
pojedynkach najwięcej • bramek dla 
Chrobrego zdobyli: Kroć — 17, Sto­
larek — 12 oraz Ratajczak i Wojlera

, po 10. . ' . „Wyniki: chrobry Głogów — Pogoń Za­
brze 25:22 (12:12), Anilana Łódź —Stal 
Mielec 19:21 (10:10). Chrobry — Stal 24:25 
(11:15), Anilana — Pogoń 22:22 (11:10), 
Chrobry — Anilana 23:22 (12:12). Stal 
— Pogoń 16:24.

TABELA

1. Chrobry Głogów
2. Stal Mielec
3. Pogoń Zabrze
4. Anilarra Łódź

4:2 72:69
4:2 62:67
3:3 68:63
1:5 63:66

Okręgowy Związek Piłki Ręcznej w 
Legnicy organizuje w drugiej połowie 
stycznia roku przyszłego kurs sędziow­
ski. Jedynym warunkiem udziału w 
szkoleniu jest ukończenie 18 lat. Zgło­
szenia przyjmuje się do 5 stycznia 1978 
roku w siedzibie OZPR przy ulicy Gło­
gowskiej 16, tcl. 283-20, codziennie w 
godzinach 8—15.

★
W klubie Zakładu Obuwia w Złotoryi 

odbyło się uroczyste podsumowanie 
spartakiady międzyzakładowej oraz 
wieloboju oldboya, w którym uczest­
niczyła I sekretarz KM PZPR Maria 
Mrozek. Pierwsze miejsce i puchar dy­
rektora Ośrodka Sportu i Rekreacji w 
spartakiadzie międzyzakładowej zdo­
były Zakłady Obuwia, wyprzedzając 
Zakłady Górnicze „Lena” i Państwo­
wy Ośrodek Maszynowy.

W wieloboju oldboya w grupie młod-* 
szej zwyciężył Jan Tokarski (KM MO), 
przed Ryszardem Wyskokiem (KM MO) 
i Tadeuszem Kicińskim (Zakłady Obu­
wia). W grupie starszej (powyżej 40 
lat) triumfował Karol Pluta (rze­
mieślnik). wyprzedzając Zygmunta 
Strzelczyka i Sylwestra Hęsia (obaj 
KM MO) A

★
Wielobój oldboya zakończono rów­

nież w Legnicy. Na starcie w obu gru­
pach stanęło 67 uczestników. Po roze­
graniu wszystkich konkurencji kolej­
ność w poszczególnych grupach jest 
następująca:

Grupa młodsza: 1. Józef Słupski, 
Franciszek Chyła. 3. Jan Słupski, 4. 
Emil Chlib, 5. Franciszek Seredyszyn, 
,6. Zygmunt Marszałek.

Grupa starsza: 1. Augustyn Godeilą- 
2. Zbigniew Pliżga, 3. Jerzy Buła. 4. 
Janusz Dybka, 5. Edward Wiernik, 6. 
Stanisław Nowicki. Najstarszym zawod­
nikiem okazał się Kazimierz Karczew­
ski, który w tej imprezie uczestniczył 
już cztery razy.

W najbliższy czwartek, 15 grudnia, w 
sali sportowej przy ulicy Składowej w 
Lubinie rozegrany zostanie atrakcyjny 
międzypaństwowy mecz w tenisie sto­
łowym mężczyzn Polska — Belgia. Po­
czątek spotkania o godzinie 17.00.

*W Lubinie rozegrano ogólnopolskie 
zawody w jeżdzie szybkiej na lodzie 
z udziałem 74 łyżwiarzy z ośmiu klu­
bów. W poszczególnych kategoriach 
najlepsze miejsca zajęli: dziewczęta — 
1. Samborska (Cuprum Lubin), 2. To­
karczuk (AZS Zakopane), 3. Pichalska 
(Cuprum); juniorki młodsze: 1. Ro­
szkowska (Olimpia Elbląg), 2. Mora­
wiec (Cuprum); młodzicy: 1. Schubert 
(Echo Twardogóra), 2. Krzywosz. 3. 
Kasprzyk (obaj Cuprum); juniorzy 
młodsi: 1, Derks (Olimpia). 2. Krzywosz 
(Cuprum), 3. Bukowski (Echo): junio­
rzy: 1. Waś (Olimpia), 2. Orzechowski 
(MKS Augustów) 

W Bydgoszczy zakończyły się XXIII 
mistrzostwa Polski w akrobatyce spor­
towej. Jak zwykle duże sukcesy od­
nieśli reprezentanci województwa leg­
nickiego. W klasyfikacji zespołowej 
Górnik Złotoryja zajął trzecie miejsce 
za DKS Ta.l’fió\vek Warszawa i AZS 
AWF Poznań, a na czwartym miejscu
upiaspwała sic Kuźnia Jawor, w pro­
wadzonej oddzielnie punktacji kobiet 

drugim miejscu uplasował się Gór­
nik Złotoryja, a w rywalizacji męż­
czyzn Kuźnia zajęła drugie,, a Górnik 
piąte miejsce. Bardzo dobrze zaprezen- 
tQwała sie złoloryjska dwójka Sławo- 

Halacla i Bogdan Zalać zdobywa-. 
iąc tytuł mistrzowski. Nie powiodło się 
natomiast czwórce mistrzów świata, 
n i HVrn Te udal sie start w finale.

, inisŁ‘^o\v:e udanie wystartowali. 
b T Gólnlk Złotoryja zająłby 

diugie nuejsce w punktacji zespołowej.
b^d.pi^oiarzam> Miedzi ŁeątWra 

tlucine zadanie. w dniach 9—U 
nieb a w,yst£ńHa oni W Kaliszu w tur-' 

. ° !!lrzym'',n‘C Sie w n lidze. Ich 
? ~ami Óedą: Hutnik Kraków
dzo Zabrzr z ,r6jkl * l<d w 11 li­dze utrzyma się tvlko jedna drużyna.

(ZŁ.)



TRENERZY
1. .

ZAWODNICY

(imię, nazwisko, adres)

MOTYLEWSKI (Miedź Legni- 
poznać jako doskonały bram-

grający zawodnik w walczą- 
między wojewód zk iej Zagl ęb iu

HA-
ZA-

RADYCYJNYM już zwyczajem 
na początku grudnia rozpoczy­
namy plebiscyt na dziesięciu 
najlepszych sportowców i pię­
ciu trenerów województwa ieg- 

Piebiscyt za rok 1977 będzie

SPORTOWCY:
AKROBATYKA

nickiego. I 
piątym z kolei, a naszymi współorganiza­
torami są: Wydział Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Wojewódzkiego, Woje­
wódzka Federacja Sportu, Rada Kultury 
Fizycznej i Turystyki Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych, Zarząd Woje­
wódzki Federacji Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Kandydatów wytypo­
wały kluby sportowe zrzeszone w Woje­
wódzkiej Federacji Sportu. Zaprezento­
wana lista nie jest pełna, gdyż nie wszy­
stkie kluby zgłosiły swoich przedstawi­
cieli, wychodząc widocznie z założenia, 
że nie mają się czym pochwalić. Dlatego 
też poniższej listy nie traktujmy jako 
zamkniętej i chętnie umieścimy na niej 
kandydatów — oczywiście w pełni uza­
sadnionych — przedstawionych przez na­
szych Czytelników. Oto proponowani-. 
sportowcy i trenerzy ubiegający się o 
miano najlepszych w roku 1977.

LESZEK ANTONOWICZ, SŁAWOMIR 
ŁADA, WOJCIECH SWIECIK, BOGDAN 
JĄC — byli mistrzowie śwista w czwórkach, 
todobywcy drugiego miejsca w teg-arooznym 
Pucharze Świata, wielokrotni reprezentanci 
Polski (Górnik Złotoryja).

JANUSZ PODESZWA (Kuźnia Jawor) — 
członek ka-dry narodowej w skokach na tram- 
[połknie, brązowy medalista V Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży i zdobywca trzeciego 
miejsca w mistrzostwach Polski w skokach 
sy nchroinwan yc h.

MAREK ŁYCZAK (Kuźnia Jawor) — brą- 
Mwy medalista V OSM w trampolinie oraz 
Vzecii w mistrzostwach Polski w synchronie.

KOLARSTWO
IRENEUSZ SKOCZYLAS (Legroi Legnica) — 

dwukrotny uczestnik spartakiady młodzieży, 
.triumfator licznych imprez krajowych, jeden 
z najlepiej zapowiadających się młodych ko­
larzy Dolnego Śląska.

LEKKA ATLETYKA
CAŁY (Zagłębie Lubin) — wi- 
Poliskii w pięcioboju, dwukrotna 
kraju w tej konkurencji, człon- 

narodowej objęta przygotowani-a-

DANUTA
camus trzy ni 
rokordzistka 
kiini kadry w ____
mi do Olimpiady 1980 roku w Moskwie.

LUDWIK HAPEL (Zagłębie Lubin) — mistrz 
przełajowych, zwycięzca na 
półfinałach Pucharu Euro- 
reprezentował barwy naro- 
ZSRR. NRD. Szwecją i Fin- 
dlugich.

Polski v/ biegach 
10 kilometrów w 
py w Warszawie, 
dowe w meczach z 
landią w biegach

TADEUSZ ŁAWICKI (Zagłębie Lubin) — 
członek kadry narodowej, czołowy zawodnik 
w biegu n.a 1500 metrów.

MAŁGORZATA MIZGALA (Zagłębie Lubin) 
— jedna z najlepszych juniorek w kraju 
w skoku wzwyż, reprezentantka Polski i człon­
kini ka-dry narodowej.

KAZIMIERZ PAWLIK (Zagłębie Lubin) — 
, brązowy medalista mistrzostw Polski w ma­

ratonie, członek kadry narodowej.

SZACHY
GRAŻYNA BOŻKO (Piast Legnica) — po­

siada pierwszą kategorię szachową, mistrzyni 
Polski szkół podstawowych. Mimo młodego 
wieku z powodzeniem startowała w drużynie 

• seniorów.
SZERMIERKA

RYSZARD GROBELNY (Piast Legnica) — 
członek kadry narodowej juniorów w szabli, 
uczestnik licznych turniejów międzynarodo­
wych, trzeci w międzynarodowych mistrzo­
stwach Budapesztu, czwarty na tegorocznej 
spartakiadzie młodzieży i trzeci w kraju na 
liście klasyfikacyjnej juniorów.BOKS

STANISŁAW DROZD (Zagłębie Lubin) — 
'Wicemistrz młodzieżowy kraju, jeden z naj­
lepszych bokserów sekcji pierwszoligowej.

-MIECZYSŁAW MASSIER (Miedź Legnica) — 
aktualny wicemistrz Polski w wadze kogu­
ciej, reprezentant kraju, doskonale spisał się 
w I Memoriale im. Feliksa Stamm-a — za­
jął pierwsze miejsce w swej kategoria. Po­
nadto ucanany za najlepszego technika turnie­
ju. Weteran naszych plebiscytów — trzykrot­
nie plasował się w pierwszej dziesiątce.

WIESŁAW NIEMKIEWICZ (Zagłębie Lubin)
— członek kadry narodowej i reprezentant 
Dunaju. Wygrał turniej o „Złotą Łódkę w Ło­
dzi, doskonale spisywał się w pojedynkach 
między państwowych z NRD i USA, wygrał 
•wszystkie walki w meczach I ligi. Jost po- 
wtrachem wszystkich przeciwników w kraju 
w wadze średniej. Jeden z głównych kandy­
datów do pierwszego miejsca w plebiscycie.

MIKOŁAJ PADUCHOWICZ (Zagłębie Łubin) 
-— czołowy i zasłużony pięściarz I-llgowej 
sekcji lubdńskńej. .

BRONISŁAW SUCHECKI (Zagłębie Lubin)
— członek kadry narodowej, zwycięzca wie­
lu groźnych przeciwników w rozgrywkach li­
gowych i turniejach.

MAREK WĘGIERSKI (Zagłębie Lubin) — 
młodzieżowy wicemistrz Polski w wadze cięż­
kiej.

JEŹDZIECTWO
JAN WOŁOWIEC (LKJ „Tabun” Jaroszów- 

taa) — dziesięć razy w tym roku wywalczył 
pierwsze miejsce w poważnych Jurajowych 
ii rmęd^ynamod.owych konkursach w skokach, 
eaięjdern ..razy zajmował drugie, a dziewięć trze­
cie miejsca. Najlepszy z zawodników .pręzme 
rozwijającego się sportu jeździeckie^0 w 
głębiu -miedziowym.

TENIS ZIEMNY
ANDRZEJ GUMIŃSK1 (Miedź Legnica) — 

jeden z najlepszych tenisistów Dolnego Ślą­
ska, aktualny mistrz województwa.

TRENERZY
ZYGMUNT BIEGAJ (Kuźnia Jawor-Górnik 

Złotoryja) — trener koordynator w a-kroba- 
tyce sportowej wychowawca całej plejady do­
skonałych zawodników, łącznie z mistrzowską 
czwórką ze Złotoryi.

ERYK ASCHENBRENER (Zagłębie Lubin) — 
trener Ii-ligowej sekcji lekkiej atletyki, pro­
wadzi obecnie dwóch reprezentantów Polski — 
Ludwika Hapela i Kazimierza Pawlika.

ANTONI ARBACH (Zagłębie Lubin) — tre­
ner 1-ligowych sekcji kobiet i mężczyzn te­
nisa stołowego.

PIOTR KACZMAREK (Zagłębie Lubin) — 
trener sekcji lekkiej atletyki, opiekun Danu­
ty Cały oraz zawodniczek i zawodników w sko­
kach.ADAM KAZ1MIERCZYK (MKS Cuprum Lu­
bin) — trener łyżwiarstwa szybkiego, które­
go przedstawiciele doskonale spisali się na 
zimowej spartakiadzie młodzieży, inicjator bu­
dowy pierwszego w kraju sztucznego boru do 
jazdv szybkiej.

KAZIMIERZ NIEMIETIUK (Miedź Legnica) 
_  trener drużyny piłkarskiej i wychowawca 
licznego grona utalentowanej młodzieży.

TADEUSZ PANKE (Chrobry Głogów) — tre­
ner pierwszej drużyny piłki nożnej.

KAZIMIERZ PAŹDZIOR (Zagłębie Lubin) 
— zasłużony trener J-ligowej drużyny bokse­
rów, współtwórca sukcesów w tej dyscyiplii- 
nie sportu w zagłębiu miedziowym.

TADEUSZ PODHORODECKI (Kuźnia Jawor)

PIŁKA NOŻNA
MICHAŁ LEWANDOWSKI (Zagłębie Lubin) 
—najrówniej 

cym w klasie 
Lubin.

KAZIMIERZ 
ca) — dał się 
karz w meczach klasy międzywojewódzkiej, 
a ponadto obronił trzy rzuty karne w ba- 
rażowym pojedynku o wejście do klasy M. 
Miedzi z Czarnymi Żagań.

WIESŁAW SZUMAŃSKI (Zagłębie Lubin) — 
’ wychowanek klubu, zawodnik który w bie­
żącym roku zrobił największe postępy w ze­
spole.

PIŁKA RĘCZNA
ALEKSANDERZGBIORCZYK (Zagłębie Lu­

bin) — najlepszy zawodnik dobrze spisującej 
się drużyny w rozgrywkach ligi terytorial­
nej.

ANTONI PASZKIEWICZ (Miedź Legnica) — 
bramkarz zawsze prezentujący wysoką formę, 
walnie przyczyniający się do dobrej posta­
wy całego zespołu.

— Opiekun drużyny pftki woźnej, kitóra na 
półmetku zajęła pierwsze miejsce w klasnę 
wojewódzkiej i ma duże szanse awansu det 
klasy między wojewódzkiej.

JERZY SADOWSKI (Piast Legnica) — tre­
ner szermierki, wychowawca licznego grona 
utalentowanych szablistów, florecistek i szpa- 
dzistów, a szczególnie Ryszarda Grobelnego 
i Marka Fabirowskiego.

JERZY STASZYŃSKI (Chrobry-Głogów) — 
trener drużyny siatkówki męskiej, która wy­
walczyła mistrzostwo klasy międzywojewódz­
kiej, a awansu do II ligi pozbawił ją je­
dynie gorszy stosunek setów — w turnieju 
finałowym siatkarze głogowscy zajęli II miej­
sce.

UPONY plebiscytowe zamie­
szczać będziemy w kolejnych nu­
merach „Konkretów” w grudniu 
uraz w pierwszych dwóch w stycz­
niu roku przyszłego. Wypełnione 
kupony prosimy nadsyłać na ad­

res: Redakcja „Konkretów”, Legnica, Rynek 51 
na kartkach pocztowych. Na wniosek orga­
nizatorów plebiscytu dopuszczamy możliwość
— w związku z ograniczonym nakładem pisma
— glosowania (również na kartkach poczto­
wych) bez kuponu plebiscytowego. Kartki bez 
kuponów nie będą jednak uwzględniane w lo­
sowaniu nagród dla Czytelników na których 
czekają: wycieczka zagraniczna, pięć rocznych 
nrenumerat ..Konkretów” oraz dziesięć nagród 
rzeczowych w postaci -sprzętu sportowego.

Zdjęcia: Krzysztof Raczkowiak
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWA 
ENERGETYKI CIEPLNEJ

" w Legnicy, ul. Niklowa 4

zatrudni natychmiast pracowników.
— inżyniera i technika energetyka,
— inżyniera i technika automatyka,
— dyspozytora ruchu,
— montera urządzeń telekomunikacyjnych,
— montera izolacji termicznych — montera urzą­

dzeń instalacji ogrzewczych — konserwatora,
— blacharzy samochodowych,
— murarzy,
—• ślusarzy warsztatowych,
— stolarzy budowlanych,
— betoniarzy,
— elektromonterów napraw pojazdów samochodo­

wych,
— sprzątaczki,
— robotnika gospodarczego.

Oferty należy składać w dziale służb pracowniczych 
WPEC — Legnica, ul. Niklowa 4, telefon 289-55.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu.
' 722-k

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta w Legnicy 
ukarało w trybie przyspieszonym:

STANISŁAWA CHMIELĄ (syna 
Stefana, ur. 7.V.1952 r., iam. Leg­
nica, ul. Korczaka 20) karą grzy­
wny w wysokości 5.000 zl z za­
mianą w razie niezapłacenia na 3 
miesiące aresztu zastępczego. 9 
września br. o godz. 21.30 obwi­
niony będąc w stanie nietrzeźwym 
zaczepiał przechodniów kolo skle­
pu „Pcwex” w Legnicy oraz uży­
wał słów wulgarnych.

★
ZBIGNIEWA LUCA (syna Mi­

chała, ur. 1.1.1947 r., zam. Legnica, 
ul. Młynarska 2) karą grzywny w 
wysokości 5 000 zł z zamianą na 
trzy miesiące aresztu zastępczego. 
Dnia 11.IX.77 r. o godz. 22.30 ob- 

Legnica, ul. Piekarska 18/26) karą 
grzywny w wysokości 4.000 zło­
tych z zamianą w razie niezapła­
cenia na 80 dni aresztu zastępcze­
go. Dnia 15.IX.1977 r. ok. godz- 
22.10 obwiniony będąc w stanie 
nietrzeźwym zaczepiał przecho­
dniów na ul. Zlotoryjskicj w Leg­
nicy oraz używał w stosunku do 
nich słów wulgarnych.

4r
LESZKA GIENGIELA (syna 

Stanisława, ur. 26.11.1951 r. zam. 
Legnica, ul. Lampego 6) karą grzy­
wny w wysokości 4.500 złotych. 
Dnia 3O.X-77 r. o godz. 20.45 ob­
winiony będąc w stanie nietrze­
źwym zaczepiał przechodniów na 
ul. Głogowskiej w Legnicy oraz 
używał w stosunku do nich słów 
wulgarnych.

UKARANI PRZEZ KOLEGIUM
winiony będąc w stanie nietrzeź­
wym wywołał awanturę przy ul. 
Rosenbergów w Legnicy, podczas 
której głośno używał słów wulgar­
nych.

★
JANA BRONOWICKIEGO (syna 

Stanisława, ur. 2.IX.1949 r. zam. 
Legnica) karą . grzywny w wj.h- 
kości 4.000 złotych z zamianą na 
80 dni aresztu zastępczego w ra­
zie niezapłacenia grzywny w ter­
minie. Dnia 15.IX.77 r- obwiniony 
będąc w stanic nietrzeźwym za­
czepiał przechodniów na ul. Zlo- 
toryjskiej w Legnicy oraz używał 
w stosunku do nich słów wulgar­
nych.

ZBIGNIEWA KULESZĘ (syna 
Stanisława, ur. 19.11.1957 r. zam.

12 > KONKRETY

★
SŁAWOMIRA KRZYMOWSKIE­

GO (syna Zbigniewa, ur. 29.III. 
1956 r., zam. Miłkowice 51) karą 
grzywny w wysokości 5.000 zło­
tych. Dnia 30.X.77 r. o godz. 20.45 
obwiniony będąc w stanie nietrze­
źwym zaczepiał przechodniów na 
ul. Głogowskiej w Legnicy.

4r
MARKA ORCZYKA (syna Ste­

fana, ur- 30.IV.1959 r. zam. Legni­
ca, ul. Hutników 4/2) karą grzy­
wny w wysokości 1.000 złotych z 
zamianą na 80 dni aresztu za­
stępczego w razie niezapłacenia 
grzywny w terminie. Dnia 3.XI.77 
r. ok. godz. 21 obwiniony będąc 
pod wpływem alkoholu i działa­
jąc z pobudek chuligańskich rzu­
cał na ziemię flagi państwowe. W 
tym samym miejscu i czasie za­
łatwiał potrzeby fizjologiczne. 
Czynem swoim wywołał zgorszenie 
w miejscu publicznym.

CHCESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY
i CIEKAWY ZAWÓD - ZOSTAU KOLEJARZEM
DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 

Legnica, ul. Kolejowa 6

Do pracy w jednostkach służbowych PKP mogą zgłaszać 
się zarówno kobiety jak i mężczyźni, bez specjalnych kwa­
lifikacji, ponieważ odpowiednie przeszkolenie zawodowe na­
stępuje po wstąpieniu do służby kolejowej.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest dobry stan zdrowia 
i wiek od 18 do 50 lat życia.

Mężczyznom zapewnia się pracę na stanowiskach:

Kobietom natomiast na stanowiskach.

— manewrowego,
— dyżurnego ruchu,
— nastawniczego,
— zwrotniczego,
— konduktora,
— maszynisty pojazdu trakcyjnego.

— dyżurnego ruchu,
— nastawniczego,
— zwrotniczego,
— konduktora,
— dróżnika przejazdowego.
Od 1 września 1977 r. obowiązują w kolejnictwie korzystne 
warunki płacowe.

Pracownicy oprócz uposażenia miesięcznego otrzymują 
wszystkie świadczenia kolejowe.

SZCZĘŚCIE UŚMIECHNĘŁO SIĘ...
Rozlosowaliśmy redakcyjne nagrody wśród osób, które nadesłały ku­

pony plebiscytowe i głosowały na ^„Najpopularniejszego górnika zagłę­
bia miedziowego 77 roku”. Oto lista nagrodzonych:

Stanisław GÓRSKI z Wrocławia — sokowirówka z mikserem, Janina 
KONCZEWSKA z Lubina — narzuta cepeliowska, Mieczysław TELE- 
CHIEWICZ — zamieszkały Słup 52, poczta Męcinka, woj. Legnica — 
elektryczna maszynka do krojenia Chleba.

Po odbiór nagród prosimy zgłosić się do redakcji osobiście. Ponadto 
nagrody książkowe przypadły: Janowi Sieńko z Lubina, Józefowi Fili­
powiczowi z Chojnowa, Albinie Chłoń z Lubina, Michałowi Bucyk z Mi-, 
roslawic, Janowi Tytula z Legnicy, Anieli Raszko z Jawora, Urszuli 
Pachus z Polkowic, Marianowi Siatko z Wilkowa, Janowi Mordal z Ty- 
mowej, Krystynie Seniula z Wrocławia.

Książki wyślemy pocztą.
Prenumeratę tygodnika „Konkrety" na 1978 rok wylosowali: Włady­

sław Kamiński z Jawora, Stanisław Kosiński z Polkowic, Krzysztof Ro- 
szczyk z Wrocławia, Józefa Zając z Lubina, Jan Chrapla z Głogowa

Wszystkim osobom biorącym udział w plebiscycie dziękujemy za na­
desłanie kuponów, a 78 ----

1®77Joltu rmarl na91e przeżywszy lat 64 były dyrektor. Zakładu HandluW4bn w Lu omie

P0?t RADA zakładowa ZAKŁADU HANDLU WZSR W LU31NIE.

kolega EDWARD SZALEWICZ 
dziiatałność ■

W Zmarłym straciliśmy niestrudzonego działacza, oddanego sprawie rozwoju soót- 
decm^o^"^?7 ’ wychowawc‘i' organizatora. szlachetnego człowieka i ser-

CZESC JEGO PAMIĘCI.

ZGUBY
ZGUBIONO przepustkę zakładową wy­
daną przez ZG Polkowice na nazwisko 
Zbigniew Bonifaczuk. Głogów, ul: Dłu-

5- 32013-**
zgubiono pieczątkę o treści: Kie” 
równik Obiektu mgr ini. Feliks Wo- 
lanski, Lubin, ul. Leśna 11/52 32012-g 
ZGUBIONO przepustkę zakładową rtr 
1.10409 wydaną przez ZG Polkowice na 
nazwisko Jadwiga Dąbrowska, Polkowi­
ce, ul. Kmicica 3/16. 32024-g

SS.diPmNO przepustkę zakładową nr 
130.66, wydaną przez ZG Polkowice na 
nazwisko Bogumił, Ruszowice 30 gm. 
Glogow. 32013-g

?n?™,BION9 przepustkę zakładową nr 
102231, wydaną przez ZG Polkowice, na 
nazwisko Jan* Syoko, Polkowice, ul. 
Lipowa 18/14 32016-g

nóZNE
WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych 
Cecylia Gaca, Lubin ul. Kopernika 6.

n, 3200 Lg
MOTORYZACYJNE

samochód sinica aroaide 
£n,?nlu. Wiadomość: Leszek Leliń- 

?r o, olkowice. Ul. 11 Lutego 12, lei. 
bib-91 po godz. 17. 3S001--g



Fot. Krzysztof Raezkowiak

CZESŁAW PAK9CZUK

(Ciąg dalszy ze sir. 1)

B
HLEB musi wyjść.
Głowa w tym pie­
karza, żeby każdy 
bochen był smacz­
ny... Inna rzecz, że 

nie zawsze ma się gdzie ten 
dobry chleb wypiekać. Resort 
GS-owski jest największym 
producentem pieczywa w wo­
jewództwie. Daje ponad 80 ton 
na 16 godzin, bo tak mierzy 
się wielkość produkcji pie­
karskiej. Tyle, że wiele mącz- 
nych wypieków powstaje w li­
lipucich wręcz zakładach, 
gdzie podstawowe urządzenie 
— piec — powstało co naj­
mniej przed kilkudziesięcioma 
łaty.

— Większość'naszych zakładów 
to stare, małe piekarcnki — mówi 
inspektor Dziarmaga. — Robimy 
rzecz jasna wszystko, aby je zmo­
dernizować i rozbudowywać.

Możemy pochwalić się nowymi bądź 
unowocześnionymi piekarniami w 
Gromadce, Chocianowie, Gaworzycach, 
Grębocicach,.. Nowej Wsi Legnickiej, 
Męcince, Nosocicach, Piekarach Wiel­
kich, Polkowicach, Przemkowie, Rud­
nej, Pielgrzymce, Ścinawie, Udaninie, 
Warcie Bolesławieckiej, Wądrożu Wiel­
kim. Ale chleb piecze się także w 
piekarniach o minimalnych zdolnoś­
ciach wytwórczych, z przestarzałymi 
piecami, gdzie nie ma nawet kącika 
socjalnego. Takie zakładziki mamy rn. 
in. w Zębowicach, Wiadrowie, Paszo­
wicach, Miłkowicach, Lubinie. Produ­
kuje się w nich nie więcej niż tonę 
pieczywa na 16 godzin w każdym. Dla­
tego też będziemy w najbliższych la­
tach likwidować małe piekarnie roz­
praszające siły i i środki, a budować za­
kłady o mocy co najmniej szesciu ton. 
Już w przyszłym roku w rejonie Lu­
bina, konkretniej w Oborze, rusza bu­
dowa takiej nowoczesnej wytwórni pie­
czywa, która będzie pracować na po­
trzeby gminy i samego Lubina. Po­
dobne zakłady zamierzamy wybudo­
wać w Radwanicach i w Prochowi­
cach. Czyni się starania o zwiększenie 
produkcji w Gaworzycach, Rudnej i 
Głogowie...

— Dyspo nu jecie Olbrzymią bazą wj- 
tiwórczą, czy oznacza to, ii w pełni 
zaspokajacie potrzeby mieszkańców wsi 
w tym zakresie?

— Mamy nawet znaczne nadwyżki 
produkcyjne, które kierujemy na rynek 
miejski. W wielu miastach jesteśmy 
wręcz jedynymi producentami pieczy­
wa. Nasz chleb ma wzięcie u miesz­
kańców Legnicy, do której dowozi się 
chleb z Miłkowic, Piekar Wielkich i 
Nowej Wsi Legnickiej. Notujemy tez 
skrajne przypadki. Mamy na przykład 
dwie nowoczesne piekarnie w Gromad­
ce o mocy 6 ton i Pielgrzymce o mocy 
4 ton. W obu zakładach moc produk­
cyjna wykorzystywana jest zaledwie 

w 50 procentach. Dlaczego? Bo ich 
produkcja wystarcza na zaspokojenie 
miejscowych potrzeb. PSS „Społem” 
wziąłby ten chleb, ale pod warun­
kiem, abyśmy go dowoziła, co przy 
szczupłości naszego transportu jest nie­
możliwe, z drugiej zaś strony nie­
ekonomiczne...

W legnickiej dyrekcji WSS „Spo­
łem” bardzo sobie chwalą współ­
pracę z pionem GS, ale uważają, 
że w przypadku Gromadki i Piel­
grzymki właśnie wytwórca powi­
nien dowozić pieczywo, a nie oni. 
Im się to też nie opłaca. Koło 
(błędne oczywiście) się zamyka. 
Specjalny bochen temu, kto spór 
rozstrzygnie w interesie konsumen­
ta, dla którego obie instytucje zo­
stały w końcu powołane.

W rozmowie z szefami produk­
cji piekarskiej w WSS „Społem”, 
Barbarą Maliszewską i Włodzimie­
rzem Jędrusiakiem, podważam sens 
działalności małych WSS-owskich 
piekarni, których w województwie 
jest kilkanaście. Sugeruję przeka­
zanie liliputów w' ręce rzemiosła.

— Musimy pamiętać, że WSS jest 
głównym dostarczycielem pieczywa do 
miast — wyjaśnia pani Maliszewska. 
A więc zależy nam na każdej piekar­
ni. Zwłaszcza że dużych, nowoczesnych 
piekarni w ogóle nie mamy. My sobie 
nie możemy pozwolić nawet na re­
monty, szczególnie kapitalne, a co do­
piero mówić o oddaniu piekarni.

— Spoćycńe Chleba roś-nie, a piekarni 
nie przybywa. Jakie są wobec tego 
porpozycje „Społem"?

— Przykładowo w 1975 roku spo­
życie pieczywa na jednego obywa­
tela wynosiło 270 g na dobę, w 1980 
statystyczny Polak zjadać będzie 
300 gramów. To mówi samo za 
siebie i wyznacza kierunki rozwoju 
pickarstwa. W tej chwili mamy w 
województwie 15 zakładów. Ich 
możliwości wynoszą 47 ton na 16 
godzin. Praktycznie zaś pieką 54,5 
ton. Na pewno w drodze uspraw­
nień i wzrostu wydajności pracy 
oraz dalszego unowocześnienia 
piekarni będziemy w następnych 
latach notować dalszy przyrost 
produkcji. Ale są to tylko pół­
środki, bowiem w celu radykalnej 
poprawy sytuacji na piekarniczym 
rynku niezbędne Jest uruchomienie 
dużych zakładów mechanicznych. 
Niestety w minionych latach Za­
głębie Miedziowe nie doczekało się 
nowoczesnych piekarni. Wprawdzie 
kilkanaście łat temu w Legnicy 
zbudowano „Jubilatkę”, ale zasto­
sowane tam piece na olej spalino­
wy nie zdają egzaminu. Są przede 
wszystkim niezwykle energochłon­
ne i bardzo często się psują. Po­
nieważ dawno już zaniechano pro­
dukcji tych pieców, mamy mnóstwo 
kłopotów z częściami do nich. 

— Jeszcze w tej pięciolatce — in­
formuje pan Jędrusiak — rozpocznie- 
my budowę nowych piekarniczych gi­
gantów w Legnicy, Lubinie i Głogowie 
Każda z nich o mocy 24 ton na 16 go­
dzin. Pozwoli to na pełne, bezawa­
ryjne dostawy pieczywa, a także znacz­
ne rozszerzenie asortymentu... wtedy w 
małych piekarniach robić się będzie 
bardziej pracochłonne gatunki.

Choć w miastach sprzedaje się chleb 
przede wszystkim z piekarni państwo­
wych, to jednak największym powo­
dzeniem cieszy się pieczywo z zakła­
dów prywatnych. Przyzwyczajeni je­
steśmy do kupowania Chleba prosto 
z pieca. Dlatego nie tylko rzemieślnicy 
mogą mówić o „wzdęciu” swych wy­
robów. Także i uspołecznione piekar­
nie sprzedają od razu chleb pod wa­
runkiem, że jest gorący.

Częstokroć odstrasza klienta np. 
zbyt płaski chleb. WSS pi*zyznajc 
się do winy. Dotychczas bowiem 
stosowano do transportu pieczywa 
kosze druciane, w które upychają 
się chleb ponad miarę. Na szczęś­
cie i tutaj zmienia się na lepsze. 
Druciaki są zastępowane pojemni­
kami plastykowymi, w których pie­
czywo wygodnie się przewozi.

Wprawdzie nie ma uniwersalne­
go porównania jakości pie­
czywa wszystkich trzech pionów: 
GS-owskiego, „społemowskiego” 
i rzemieślniczego i każdy z nich 
chwali swoje, przy okazji rzucając 
wspaniałe wskaźniki ilościowe, to 
jednak mimo zaostrzonej w ostat­
nim czasie kontroli zbyt wiele jest 
bubli: chleba nie wy pieczonego, to 
znów przypalonego, czy przygnie­
cionego. Czyżby n*ie było siły na 
niesolidnych wytwórców? Jednak­
że bardziej niż zła jakość dener­
wuje klientów po prostu brak 
pieczywa. Legnica ma kilkanaście 
sklepów zobowiązanych do ciągłej 
sprzedaży chleba. Ale jakże często 
słyszy się tu sakramentalne „nie 
ma”. W dyrekcji WSS powiadają, 
że takiej odpowiedzi być nie po­
winno. Że są dyżury w piekarni, 
które na każdy telefon dostarcza­
ją pieczywo o każdej porze dnia. 
Że wreszcie sprzedawcy powinni 
poinformować, który z najbliż­
szych sklepów prowadzi jeszcze 
sprzedaż chleba.

ROZMOWIE tcj <10- 
li W / tknięto sprawy opera- 
\ ’ k ’ j tywności personelu 
A Ł sklepowego, który czę- 

stokroć działa jakby 
na szkodę klienta. 

„I niech się kierownicy nie tłu­
maczą i nie dziwią, że ktoś na 
dziesięć minut przed zamknięciem 
sklepu pyta o chleb. Nie ma żad­
nego usprawiedliwienia, bo my 
jesteśmy w stanic zrealizować każ­
de zamówienie”.

frwwfe
Każdy żywy organizm jest stale 

narażony na działanie urazów me­
chanicznych. Najpoważniejszą kon­
sekwencją urazu jest przerwanie 
ciągłości naczyń krwionośnych i u- 
trata krwi. Człowiek dysponuje 
bardzo skomplikowanym, wieloeta­
powym mechanizmem zabezpiecza­
jącym przed skrwawieniem, ale 
niejednokrotnie potrzebna jest po­
moc z zewnątrz, aby 'poszkodowa­
nego uchronić przed groźnymi 
skutkami krwotoku. W świadomo­
ści przeciętnego człowieka tkwią 
wiadomości o tym, że krwawienie 
dzieli się na tętnicze i żylne, i że 
krwawienie tętnicze można zata­
mować przez założenie opaski uci­
skowej. W chwili wypadku otocze­
nie najczęściej jednak traci głowę. 
W momencie, kiedy zaczyna płynąć 
krew, nAkt już nie zastanawia się 
nad tym, czy jest ona jasna, czy 
ciemna, czy wypływa przerywanym 
strumieniem tryskając pod dużym 
ciśnieniem z rany, czy też płynie 
powoli. Na wszelki wypadek zakła­
da się wtedy opaskę uciskową z te­
go, co się ma pod ręką — najczę­
ściej jest to sznurek lub chustecz­
ka do nosa. Śmiem twierdzić, że 
więcej ludzi można by uratować 
przed skrwawieniem, gdyby w o- 
góle nie wymyślono tego Sposobu. 
Przede wszystkim, aby skutecznie 
zatamować krwotok tętniczy, ucisk 
musi być bardzo silny, taki, aby 
doprowadzić do zbielenia ręki. 
Wiąże się to z bardzo silnym bó­
lem i może spowodować uszkodze­
nie kończyny, zwłaszcza, jeżeli o- 
paska jest cienka. Luźne założenie 
opaski powyżej miejsca krwawie­
nia, przy przecięciu żyły nie wciska 
tętnicy. Krew nie odpływa z po­
wrotem do serca, a jedyną drogą, 
którą może płynąć jest miejsce zra­
nienia. Wobec czego krwawienie. z 
rany jeszcze się wzmaga.

Najprostszym i najskuteczniej­
szym sposobem zatamowania krwa­
wienia żylnego jest przede wszyst­
kim uniesienie skaleczonej kończy­
ny wysoko w górę, przez co zmniej­
sza się ciśnienie żylne i upływ 
krwi. Szczególnie polecane jest to 
w krwawieniach z żylaków pod­
udzi, gdzie rozdęta żyła nie jest 
w stanie óbkurczyć się. Na ranę 
należy założyć opatrunek i silnie 
zabandażować, co wystarcza prak­
tycznie w każdym powierzchow­
nym, zranieniu, nawet przy prze­
cięciu drobnej tętnicy. Dopiero du­
że krwawienie połączone z przer­
waniem ciągłości wielkich naczyń 
wymaga nałożenia odpowiednio 
szerokich opasek uciskowych. Za­
łożenie cienkiego sznurka czy dru­
tu może spowodować uszkodzenie 
nerwu albo tętnicy.

KRZYSZTOF STAW1K
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BLEFOM dzwonili m- 
Hporczywie. Na wpót 

rozbudzony z poobied­
niej drzemko podnio­
słem słuchawkę. 
Dzwoniła pani Basia w 

Śmieniu swojej córeczki Ali. Otóż 
chodzi o to, że Ala ima jutro histo­
rię i chce sanieść' do klasy foto­
grafię Bolesława Chrobrego. A że 
ja się tym zajmuję, to bardzo mnie 
prosi.„-i nawet gotowa jest ponieść 
związane z tym koszty.

to cnotami, mianowicie sprawiedli­
wością i bezstronnością, bogoboj- 
nością i miłością...”, co mu zresztą 
nie przeszkodziło, iż po zajęciu Ki­
jowa zgwałcił siostrę Jarosława 
Mądrego — Przedsławę, której mu 
uprzednio odmówiono (bogobojny 
Gall nazywa ten czyn wcale 
dowcipnym — cóż, inne czasy).

Był jednak Bolesław człowiekiem 
odważnym, który umiał porwać za 
sobą rycerzy nie tylko słowami, ale 
również osobistym przykładem. O- 
saczony przez Rusinów „wdarł się, 
jak lew (krwi) spragniony, w naj­
gęstsze szykii wroga. I brak mi po 
prostu słów, jak straszną rzeź spra­
wił wśród tych, którzy stawili mu 
opór...” Dalej podkreśla Gal! nie­
zwykłą sprawiedliwość królewską 
i troskę o ludzi niższego stanu. 
„...- Gdy mianowicie ubogi wieśniak 
łub jakaś kobiecina skarżyła się na 
któregoś z książąt lub komesów, to 
chociaż był ważnymi sprawami za­
jęty i otoczony licznymi szeregami 
magnatów i rycerzy, nie pierwej 
rV.szvł „się z miejsca, aż po kolei 
wysłuchał skarż^ego i wvstoł kó-

więlu matek”. Do jeszcze bardziej 
obrazowych określeń należą: „ten 
lew ryczący z wlokącym się za nim 
ogonem" i „ten jadoy/ity wąż . Xqk 
na świątobliwego biskupa trzeoa 
przyznać, iż Thietmar miał dosyć 
bogaty słownik. Pomijając. jednak 
epitety, zanotował on reakcje Bole­
sława, które pozwalają lepiej po­
znać pewne cechy jego charakteru. 
W czasie wojny w 1010 r., kiedy 
wojska cesarza przechodziły w szy­
ku bojowym w pobliżu grodu Gło­
gowa „... gdzie znajdował się i skąd 
mógł ich obserwować Bolesław, 
wzniecali wśród przypatrujących 
się im z murów rycerzy zapal do 
walki. Rycerze ci pytali swego wo­
dza, dlaczego to znosi i prosili o 
pozwolenie starcia się z wrogiem. 
Bolesław ' tak. ' im odpowiedział: 
Wojsko, które widzicie jest małe 
liczbą, lecz wielkie męstwem i wy­
brane z wielu tysięcy. Jeżeli je za­
atakuję, to bez względu na to czy 
zwyoiężę, czy przegram, osłabię się 
na przyszłość. Król bowiem może 
natychmiast zebrać nowe wojsko. 
O wiele lepiej ' jest ■ dla nas znieść 

Denar Bolesława Chrobrego.

W pierwszej- chwili me mogłem, 
zrozumieć. Fotografię Bolesława 
Chrobrego? Zacząłem tłumaczyć 
pani Basi, że monsieur Daguerre 
wynalazł fotografię dopiero w 
1838 r., że nie dochował się żaden 
współczesny portret ■ Bolesława 
Chrobrego i że podobizna tego kró­
la, której reprodukcję Ala znajdzie 
u siebie w podręczniku, jest tylko 
malarską wizją Jana Matejki.

Pani Basia była niezadowolona. 
Chłodno podziękowała za informa­
cje i do dzisiaj na mój widok u- 
śmiecha się ironicznie. A ja wróci­
łem ną tapczan i zacząłem myśleć. 
Czy naprawdę nie można odnaleźć 
współczesnej Bolesławowi Chro­
bremu jego podobizny? Jak wy­
glądał ten człowiek, o którym głoś­
no było w. Europie,, który pierwszy 
z polskich- książąt sięgnął po koro­
nę królewską i którego podejrze­
wano o zamiar objęcia sukcesji po 
Ottonie III. Najwcześniejsza jego 
podobizna jest na drzwiach gnieź­
nieńskich, ale drzwi te wykonano 
dopiero W XII wieku. Przeszło sto 
lat po śmierci króla.

Długo szukałem. Dopiero przegląda­
jąc pięknie wydamy przez Wydawnic­
two. Literackie, album Tadeusza Kal­
ko wskiego „Tysiąc lat monety pol­
skiej” rzuciła mi się w oczy znakomi­
cie wykonana reprodukcja denara Bo­
lesława Chrobrego z jego portretem tak 
realistycznym, że chyba robionym przez 
artystę, który znał króla i ch-cbnł wier­
nie oddać jego wygląd.

Raz podjęty temat wciąga. Zacząłem 
się zastanawiać, czy nie można poszu­
kać w relacjach kronikarzy opisów po­
staci królewskiej, jego wyglądu, cech 
charakteru i sposobu postępowania. 
Jędrnym słowem czy nie dałoby się od­
tworzyć środkami literackimi portretu 
króla...

Przyjrzyjmy się najpierw, jak 
widzieli królu jego przyjaciele. Gall 
Anonim, piszący wprawdzie za cza­
sów Bolesława Krzywoustego, ale 
znakomicie poinformowany, znają­
cy opowiadania przekazywane z 
pokolenia na' pokolenie, przedsta­
wia króla jako człowieka otyłego 
(jego wrogowie porównywali go do 
wieprza). Lubił on dobrze zjeść i 
wypić. „Dwór zaś swój tak porząd­
nie i tak okazale utrzymywał, że 
każdego dnia powszedniego kazał 
zastawiać 40 stołów głównych, nie 
licząc pomniejszych... Miał też 
ptaszników i łowców ze wszystkich 
niemal ludów, którzy na swój spo­
sób chwytali wszelkie rodzaje ptac­
twa i zwierzyny, z tych zaś Czworo­
nogów jak i z ptactwa codziennie 
przynoszono do jego stołów potra­
wy każdego gatunku”. Dalej pisze 
Gaił, że król odznaczał się „takimi
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mornika po tego na kogo się skar­
żono”. Musiat być jednak i poryw­
czy w gniewie, ale „żona jego, -kró­
lowa, kobieta mądra i roztropna 
(prawdopodobnie trzecia żona Em- 
nilda) wielu wydanych na śmierć 
za przestępstwo wyrwała 'z rąk pa­
chołków...” Gdy gniew królewski 
minął i Bolesław .... ubolewał nad
ich śmiercią i wyraża! żal, iż ich 
rozkazał stracić...” przyprowadzano 
ich do łaźni królewskiej. „Tam ich 
król we wspólnej kąpieli chłostał 
jak ojciec dzieci...”, po czym „przy* 
odziewał ich w stroje królewskie, 
dawał -podarunki i zlewał na nich 
zaszczyty...”. „Wieśniaków swoich 
również nie napędzał jak surowy 
p.an, do robocizny, lecz' jak łagod­
ny ojciec pozwalał im żyć w spo­
koju. Krajem rządził po męsku”.

Tyło Gall. Przyjrzyjmy się teraz 
jak wyglądał Bolesław w oczach 
swoich wrogów. Współczesny mu 
kronikarz niemiecki Thietmar, któ­
ry mógł znać króla osobiście, a już 
na .pewno wiele o nim słyszał od. 
osób bezpośrednio z nim się styka­
jących, szczerze nienawidzący Po­
laków i wszystkiego, co polskie, 
wyrażał się o nim bardzo ujemnie- 
„człowiek pełen fałszu”, „pychą na­
dęty Bolesław", „sprawca zguby 

to -teraz cierpliwie i o ile to możli­
we w inny sposób szkodzić tym 
pyszałkom, bez większej dla nas 
straty”. Tak więc nie tylko odwa­
ga cechowała Bolesława (nawet 
Thietmar nigdy nie zarzucał mu 
tchórzostwa), ale również umiejęt­
ność przewidywania, rozwaga', cier­
pliwość i — jak to określał kroni­
karz — „lisia chytrość”.

JESZCZE! jedną cechę
«SM l: ' ZaUWaiyl Thietmar.

i „Cważ czytelniku, co 
® J i| czynił on pośród tylu

I zdroźnosci. Kiedy mia-
> J nowieie albo sam po-, 

czuł, albo przekonał się pod wpły­
wem jakiegoś chrześcijańskiego u- 
pomnicnia, iż wiele nagrzcszyl, ka­
zał przedłożyć sobie kanony i ba­
dać w jaki sposób należy naprawić 
grzechy, po czym w myśl zawar-, 
tych tam przepisów starał się od­
pokutować zbrodnie, których się 
był dopuścił. Lecz silniejsza była u 
niego skłonność do popełniania 
zgubnych przestępstw niż do trwa­
nia w pokucie”.

Kazał przedłożyć sobie kanony...- 
Czyżby więc ten znakomity wojow­
nik był także naszym: pierwszym 
prawnikiem?

ŻYCIE 1 OBYCZAJE

POPROSZĘ
GIOCONDĘ

Jeden byt — jak przystało na 
prawdziwego artystę z brodą; 
nie za dużą, tako£ w sam raz, że­
by klient zaufania nabrał, a jedno­
cześnie nie miał wątpliwości co 
do artystycznej proweniencji go­
ścia. Takież było i ubranie brodą- 
tego — coś z cyganerii, coś z Ko­
walskiego. Drugi, młodziutki, za 
młody nawet, żeby mieć brodę. 
Ale, jak się szybko okazało —< 
też artysta. >Jesteśmy ze Spół­
dzielni Plastycznej — przedstawi­
li się uprzejmie.

Różni już szukali u mnie zaro­
bku: „złote rączki” robiące po eta­
towych godzinach, przedstawiciele 
wielu spółdzielni oferujący rozwa­
lenie i ustawienie wszystkiego, co 
tylko można rozwalić i ustawiać 
w nowym mieszkaniu. Artyści je­
szcze jednak, nie bywali...

— Ponagamy w wystroju arty- 
stycznym n leszkań — mówi ten. 
z broda oglądając moje nieszczę­
sne nieb lesko-różowe tapety, jaki­
mi obdarzyli mnie budowniczowie.

— A pam co lubi?
Mfe wiedząc ozy pytanie tyczy tylke 

tapet czy tak w ogóle mego artysty­
cznego gustu odrzekteni to, co rzece* 
się w takich przypadkach — „to dbt 
leży..”

— W malarstwie — sprecyzowat.
— Kobietę w malarstwie bubżę — 

odpowiedziałem szczęśliwy, że wiem 
już, iż z mala-rzatmi — artystami mam 
przyjemność.

— O to świetnie, my1 malujemy 
świetne akty — zachwala młodszy.

— To co, reflektuje pan?
— Może nie teraz, panowie rozumie- . 

ją., trudno tak nagle.. .
— Wobec tego po nowym roku
— Po nowym roku, może.
— Książki pan jakieś o malarstwie 

posiada? — pyta nagle brodaty zerka­
jąc na regat.

— Niewiele. To panowie również
sprzedają książki..?

— Nic podobnego! Tam są wzory.
— Rozumiem, można u was zama­

wiać reprodukcje dzieł, mistrzów.
— Właśnie. Co kto lubi, my namalu­

jemy — zapewnia młodszy.
— Ostatnio — mówi brodaty — 

szczególnie idzie Wyspiański. Świetnie 
reprodukujemy. I taki olej wspaniale 
się prezentuje we wnętrzu.

— Oferujecie olejne reprodukcje,
— A jakże — mówi młodszy 

musi być solidnie.
Jasne, aie Wyspiański to raczej 

pastele...
Oczywiście — mityguje się brodacz 

ale pan wie — ludzie poważania, 
dla pasteli nie mają.. Co zrobić, na­
ród gustem nie grzeszy...

Poszli sobie przypominając na 
oachodnym, że umówieni jesteśmy 
po nowym roku. Do tego czasu 
muszę. się zdecydować. Siedzę więc 
i myślę. Niełatwo jest wybrać: 
przez te kilkaset lat tyle fajnych 
rzeczy namalowano. Ba! żeby ió 
kilkaset. Mogę sobie przecież za­
życzyć do przedpokoju obrdz skal­
ny z Lascarur. Albo puścić dookoła 
mojego pokoju „Ważenie serca 
przed Ozyrysem" z okresu XIII 
dynastii. W sypialni — dla kontra­
stu dobrze by było powiesić 
„Zuzannę w kąpieli" Tintoretta. A 
u> kuchni? Chyba najlepiej pre­
zentowałby się jeden z. tych prze­
pięknych widoczków malowanych 
przez Claesz Hedę. '■

I omarzyć sobie można — zdecyr 
dowac trudno. Więc myślę. I tak ' 
są.r^’, ~e jednak wymyślę Wy­
spiańskiego Jego „Helenka" w for­
macie dwa na dwa metry i to 
jeszcze olej — to będzie to! Ko­
niecznie tez musi być pod werni­
ksem. A może artyści zgodzą się 
na jakss lakier?. Ha! — wtedy -„He­
lenka jeszcze by się błyszczała. 
. wówczas już zupełnie nada się 
ao moich tapet..., ' ■ ‘ "■ -

KRZYCK!
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PIĄTEK
7.30 — „Najlepszy człowiek, jakiego 

jnam” — d:amat spoi -obvcza iowv
15.25 — NURT
15.55 — Program dn a.
16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 — Zapraszamy na stadiony.
16.55 — „Ula z Ib” (dla dzieci").
17.25 — „Twierdza na naszej ulicy” 

i serii „Histor a pewnej kamienicy”
lp.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży
18.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Robotnicze losy „Ofiary 

wojny” — 7 serii .Gwiazdy patrzą 
na nas”.

21.30 — Teatr TV Ch Dyer ..wy­
soka stawka;'.

22.15 —, .„Poradnik zmotoryzowane­
go-‘turysty

22.25 — Dziennik.
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16.55 ‘-J- Pegaz” >■
17:40 „Decyzje US-datków”.
18.10 — „Poradnia młodych”.
li.’4Ó — Wrocławski Blok Rozmaito­

ści - - ■ .
19-00 —. Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wielka Orkiestra Symfo­

niczna Polskiego Radia i Telewizji 
gr.ą utwory Karola Szymanowskiego.

21.30 — 24. godziny.
21.40 — Opowieści Starszego Pana 

„Miasto średniej wielkości”.
21.50. — Koncert WOSPRiTy — 

część II.
22.40 — Turystyka i wypoczynek.
23eW -.NURT.

SOBOTA
7.20 — „Natura czyni cuda” — ko­

media czech.
15.10 — Radzimy rolnikom.
15.20 — Obiektyw.
15.40 — Dziennik
15.50 — Program dla najmłodszych.
36.20 — STUDIO SPORT.
17,00 — Latarnia czarnoksięska. 

„Stary człowiek i morze” — Clm 
prod. ameryk.

1S.D0 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

10.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Morderstwo czy małżeń­

stwo” — film sensacyjny prod. ang.
22.00 — Dziennik.
22.15 — „Benefis” — radziecki pro­

gram rozrywkowy
22.35 — STUDIO SPORT. „Moskiew­

ska Łyżwa” '— tańce.
23.00 — Kino Nocne. „Milcz, bo 

sginiesa” — z cyklu „Kojak”.

PROGRAM II

14.15 — Telekino sprzed lat „Siła 
wyobraźni” z serii „Wojna domowa”.

14.55 — „Dziwy świata roślinnego”.
15.55 — Fakty, opinie, hipotezy 

„Spór o Lescaux”.
16.25 — Uśmiechy starego kina — 

Ze świata burleski.
16.55 — Kto pyta nie błądzi — „Za­

bytki z Konstancy”.
17.10 — Popołudnie podróży i przy­

gody, „Ostatnia stolica Inków”.
17.45 — „Z muzyką po Bratysła­

wie”.
16.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
30.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Koncert gwiazd operowego 

•„Qui pro Quo”.
22.30 — 24 godziny.
22.40 — „Pierścionek z szafirem”

— film sensacyjny prod. NRD.

0-10 — „Kacwjjjy ’ - reportaż.
9.4j — „Tajemnica Gór Sowich” — 

felieton.
9.55 — „Pasje Waleriana Pawłow­

skiego”
.10.40 - „Campanella” - występ 

zespołu regionalnego z Bordeaux.
11.05 - „Kartki z notatnika prof. 

Ludomira Slendzińskkgo”
i 11 20 — Naran znaczy słońce”.
i 12.20 — XIII Festiwa1 Piosenki Ra- 
• dzieckiej.
i 1 13.20 — Muzyczna teletcka.

14.00 — Studio Sport „Moskiewska 
Łyżwa” — jazda dowolna kobiet.

14.45 — .Wojskowy film dokumental­
ny

15.15 — Kin TDC .Królowa pięk­
ności” — film prod. radź.

16.20 — „Opero.ve qu‘ oro quo”.
15.15 -r Prawda czasu prawda ekra­

nu „Blokada” - cz I filmu prod. 
radź.1

19.00 — Wieczorynka'
19.30 — Więczor.z dziennikiem.
20.30 STUDIO SPORT. Mecz hoke­

jowy POLSKA NRD
22.00 — Klub Filmowy „Mój kum­

pel kpiarz” —.film prod. Lńskiej,, t 1

PONIEDZIAŁEK
15.25 — NURT.
15.55 — Program dmi.
16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Zbliżenia”.
18.00 — „Stawka większa niż życic” 

— ode. 15 „Oblężenie”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
.. 19.30 — Wieczór z dziennikiem.

20.30 — Teati TV. M. Roszczin 
„Małżeństwo szuka pokoju”. Wyko­
nawcy: Małgorzata Potocka, Barbara 
Rachwalska, Hanna Berdyńska i im.

22.00 — „Camerata”.
22.30 — Dziennik.

PROGRAM II

15.55 — Spotkajmy się raz jeszcze: 
„Muzykalny zegar” — śpiewają Ali- 
babki.

16.05 — „Spór o dzielą”.
16.20 — „Ze wspomnień starych 

parowozów”.
16.50 — „To już nie hobby”.
17:35 — „Teatr ludzkich prawd” — 

reportaż.
17.50 — „Retroinspekcja, czyli stare 

i nowe pomysły Jama Kobuszewstkie- 
go”.

18.30 — „Tajemnica Gór Sowich”.
10.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dooranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Kto da więcej co ja”.
20.45 — 24 godziny
21.55 — „Uczennica pod namiotem”.
22.30 — „Dagny.
22.45 — „Aktorki teatrzyku „Pod 

Złotą Koroną”.
23.25 — NURT

WTOREK
7.30 — „Polskie drogi” — ode. fi „Do 

broni”.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
36.30 — Studio TV młodych.
17.10 — „Kółko i krzyżyk”.
17.25 — Magazyn motoryzacyjny.
17.45 — „Interstudio”.
18.15 — W starym kinie.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
15.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Droga przez mękę” ode. 

VII „Katia”.
21.50 — „Świadkowie".
22.10 — „Śpiewa Farah Maria”.
22.40 — Dziennik.

NIEDZIELA
7.00 _ Techn. Roln. Upr. roślin.
7.30 — Techn. Roln. llod. zwierząt.
8.00 — RTV szkoła średnia. „Nasze 

Bpot kania”.
8.20 — Nowoczesność w do«rnu i za­

grodzie.
®.2S — STUDIO SPORT. „Andrzej 

Bachleda zaprasza”.
8.55 — Program -dnia.
9.00 — Teleranek.
10.20 — Antena.
30.45 — Tropami mitów „Kamienie 

i duchy”.
14.25 — Dziennik.
ki.40 — Rolnicze rozmowy.
3<220 — TYLKO W NIEDZIELĘ.

PROGRAM II

SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE:

S 00 — „Po ziemi chodzę boso” — 
felieton.

PROGRAM II

36.26 — Jęz. angielski.
35.50 — Program dnia.
16.56 — Teatr TV. M. Roszczin 
Małżeństwo szuka pokoju”.
17.25 — „Gdzieś na końcu świata”.
18.26 — „Kto pyta nie błądzi”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
18.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór r. dziennikiem.
20.30 — ..Wtorek melomana”.
21.25 — 24 godziny.
21.35 — „Inicjatywy”
21.55— Latarnia czarnoksięska: „Ho­

tel dii Nord” — film prod. frant.
33.30 — Jęz. niemiecki.

ŚRODA
7.35 — „Droga przez mękę” — ode.

VII pt. „Katia”.
9.00 — „Co dnia”.

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik:
16.30 — „Przea ekranem”.
17.00 — .„EnŁLIczek-słownlczek”.
17.30 — Losowanie Małego Lotka.
17.40 — „Zgadnij kim testem”.
18.30 — ..Swia’• którv nie może za­

ginąć".
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

ram dła młodzieży
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
2n 30 — „Mity i rzeczywistość".
22.05 — „Koncert solidarności — 

Hawana 78”.
23.10 — Dziennik.

PROGRAM II

16.10 -. Jęz. francuski.
36.40 — Program dnia.
36.45 — „Liga pięciu”.
17.15 — „Spotkania’. ’ •
17.40 — „Lucjan Kydryński przed­

stawia”.
16.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych ■ 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20:30 —• Studio Sport.
21.30 — 24 godziny. •.
21.40 — Sylwetki X Muzy — Gra-: 

żyha Barszczewska.
22J0 — „K-aput” — film prod'. węg.
23.20 — jęz. angielski.
23.50 — NURT.

CZWARTEK
8-50 — „Kto wzywał lekarza” — 

film radź.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik. ,
16.30 — Taaka ryba — magazyn 

wędkarski.
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Poligon.
18.20 — Sonda nr 14.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Zabójstwo” — film fab. 

USA.
22.00 — Pegaz.
22.45 — Dziennik.
23.00 — Klub fantastyki.

PROGRAM II

15.40 — Język rosyjski. .
16.15 — Żywioły — pr. oświatowy.
17.00 — „Nie ma miejsca na senty­

menty” — film ang.
16.25 — Drogi przyjaźni.
16.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodczych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Klub jazzowy Studia Gama.
21.10 — Inicjatywy.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — Muzyczne spotkania.
22.10 — Dialogi z przeszłością Mie­

szko I.
22.40 — Język francuski.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Program TV CSRS

PIĄTEK: 9.15 — Teatr TV. 15.35 — 
Radziecki dramat filmowy. 17.05 — 
Filmy krótkometrazowe. 20.10 — In­
scenizacja TV. 21.00 — Karnawał w 
Rio — rep. 22.00 ■— „Stracony mąż” 
—filmowy dramat USA. Program II:
15.55 — Szkoła sportu — gra bram­
karza. 16.10 — Film TV dla młodzie­
ży. 17.30 — CSKA Moskwa — Poldi 
Kia dno — finałowe spotkania pu­
charu w hokeju na lodzie. 19.45 — 
„Józefina” — teatr. 21.25 — Muzyka 
dla wszystkich. 22.25 — „Mistrz zło­
dziejskiego cechu” — komedia TV. 
SOBOTA: 9.50 — Dwu komików we 
francuskich groteskach. 13.00 —
Światowy puchar w naiciarstwie. 
15.30 — „Lawina” — film dok. 20.00
— Serial TV — komedia. 20.50 — 
Rosyjskie romanse — śpiewa Kareł 
Goli 21.25 — Kryminał z serii komi­
sarza Maigreta. 22.50 — Koncert 
gwiazd jazzu: Duke Ellington. Elła 
FitzgeraJd i inni, 23.45 — Komedia 
TV. Program 11: 19.40 — Kryminał- 
sy film węg. 20.45 — Polska flaga 
nad Alaską — polska wyprawa alpi­
nistyczna na Alaskę. NIEDZIELA:
9.55 — Seria TV — komedia. 13.30 — 
„Pan Wołodyjowski” — cz. II. 16.2S
— CSRS — Szwecja — spotkanie w 
hokeju na lodzie. 19.35 — „Droga 
przez mękę" — cz. 11 seria radź. 
Program 11: 14.00 — Mistrzostwa 
CSRS w ping-pongu. 16.55 — ..Ojciec 
Goriot” — franc. film. 19.30 — J. 
Przeżdzleckń ■ — „Czas prawdy” — 
teatr TV.

9.—15. XII. 1977 R.
WIERZYMY, ZE CZYTELNICY PRZYJMĄ 

TEN HOROSKOP Z PRZYMRUŻENIEM 
OKA, A LOSÓW SWOICH NIE POWIERZA 
GWIAZDOM...

namysłem', a na 
mógł liczyć na 

— Nie­
bawem — dzięki wrodzonej intui­
cji — zrozumiesz znaczenie bardzo 
ważnej'sprawy’.’-Zti'kilka dni ktoś 

spod znaku.'.Strzelca przyślc. ot)ie,cywany list, 
a w nim...

BARAN. 21. III.—20.IV.
Działaj z dużym 
pewno będziesz ..^a
sukcesy, nie tylko osobiste.

BYK. 21;.IVy--21. V., ‘. .
_ Gtoiazdy zapowiadają korzystne 

Ż 7’^ układy w sprawdeh rodzinnych 
■’ i- -zawodowych} Zaćtiowaj rozsądek 

i■■ w wydawaniu pieniędzy Więcej 
uporu . i. wy trwałości.. w: realizacji 

■> ir^iF pliinów. Po koniec tygodnia spot­
kanie, które radykalnie może zmienić do­
tychczasowe. twoje <-plany. ■

dla 
od-

BLIZNIETA. 22. V ■ -^21. VI. '
■ Okres szczególnie korzystny 

spraw zawodowych., Możliwość_
nowienia dawnej znajomości. Prze- 

^lotne . trudności . yiiną, jeżeli .prze­
staniesz bawić się w drobiazgo- 

. ' ioóść. ' Rozejrzyj się wśród przy­
jaciół — ktoś spod znaku Ryb czeka na obie­
cane odwiedziny.

jomości. Trochę niepokojów serco- 
toych ----- ..............................
wrotu

RAK. 22. VI —22: VII.
... Nadchodzi doskonały okres do 
—które mogą przynieść 

korzystne i ciekawe zna7

- w sumie możliwość po- 
......— do dawnej miłości... Nie 

wierz pozorom — często sq złudne.
LEW. 23. VII.—23. VIII.

Trochę powodów do niepokoju. 
Wszystko jednak ułoży- się pomyśl­
nie, .jeżeli przestaniesz przykładać 
tyle uwagi do drobiazgów. Szansa 
osiągnięcia niewielkich, ale w su­
mie niesłychanie korzystnych suk­

cesów. Niebawem propozycja ciekawej pra­
cy. Zastanów się dobrze.
PANNA. 24. VIII.—22. IX.

Tydzień nie zapowiada szczegól­
nych przeżyć. Dla większości Pa­
nien będzie to okres spokoju i 
pracy. Wyostrz samokontrolę, bo­
wiem łatwo można się ośmieszyć 
w wyniku nie dość przemyślanego 

postępowania. W domu — goście.

sporów.

WAGA. 23. IX—23. X.
Początkowo — okres dość znacz­
nej aktywności, ale i sporo napięć. 
Później dni pogodne i miłe. Nie 
odkładaj planowanej od dawna 
podróży. Pod koniec tygodnia pa­
miętaj, żeby unikać niepotrzebnych 

Ciągle ktoś czeka na obiecany list.
SKORPION. 24. X.—22. XI.

Nie opuści cię optymizm i pew- 
hość siebie. Uważaj jednak, żeby 
wie zapominać o istotnych spra- 
wach. Lada dzień nadarzy się oka- 

kfTuWR zia> żeby rozwiązać istotny dla cie- 
problem. Wieczór w gronie 

przyjaciół będzie wyjątkowo udany, jeżeli 
nie będziesz próbował grać pierwszych skrzy­
piec.
STRZELEC. 23. XI— 21. XII.

- ... Sporo pracy i nerwowości, chociaż 
?ńc powinno to być połączone z 

f większymi zmartwieniami. Mały za-
[ | stój w dziedzinie uczucioioej. Podk koniec tygodnia — miły splot wy-

darzeii. Trafi się szansa jedna na 
sto. Nie bqdź zbyt zarozumiały.
KOZIOROŻEC. 22. XII.—20. I.

„ Komplikacje w sprawach uczuć 
• mogą spowodować zdenerwowanie.
Kłopoty z bliską ci osobą będą 
krótkotrwałe, jeżeli nie będziesz 
zacietrzewiać się w gniewie. Miłą 
niespodziankę sprawi ktoś spod 

znaku Bliźniąt. Z kolei ty pamiętaj o obiet­
nicy danej Baranowi.
WODNIK. 21. I.—18. II.

Bardzo ważny dła ciebie okres. 
Dobre układy gwiazd w sprawach 

<r ?i domounjch i w dziedzinie ttezucio- 
. wcj. Koniecznie musisz Wystrzegać 

się pochopnie zawieranych znajo- 
mości. Z własnego doświadczenia 

wiesz, że lepiej dmuchać na zimne.
RYBY. 19. 11.—20. III.

Korzystnie układać się będą spra- 
wy zawodouw. Nadarzy się okazja 

. r^SWk”/l unioenienia pozycji zawodowej.
W domu — spodziewaj się odwie- 
dzin ^°9bś z bardzo daleka. Zwią­
zane z tą wizytą kłopoty trochę 

dadzą ci. się we. znaki. Musisz nauczyć się 
znosić drobne nieprzyjemności ze stoickim 
spokojem.

TYGODNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawnicze] „Prasa-Książka-Ruch”. Y/YDAWCA: Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe, ul. Podwale 62, 50-950 Wrocław. 
redaguje zespół w Składzie: Krzysztof Dębek, Włodzimierz Kisił (redaktor naczęlny), Andrzej Łapieński, Zygmunt Łuszcz, Stanisław Małecki, Czesław Pańczuk, 
Elżbieta Pomorską (redaktor techniczny), Krzysztof Raczkowiak (fotoreporter), Maria Samborska (sekretarz redakcji), Anna Smolińska (zastępca redaktora naczelnego), 

OB Anna Stokrocka. ADRES redakcji: 59-300 Lubin, ul. Armii Czerwonej 4/4. TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego — 42-260, sekretarza redakcji 42-870 
I administracja — 42-370. OGŁOSZENIA drobne przyjmowane są codziennie w godzinach pracy redakcji w Lubinie (ul. Armii Czerwone] 4/4), w Legnicy (Rynek 51, lei. 24-146) 
INFORMACJI o warunkach prenumeraty udzielają placówki RSW „Prasa-Książka-Ruch”, urzędy pocztowe oraz listonosze. • i ,

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch", Wrocław, ul. Piotra Skargi 3/5. Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega się równioż pra­
wo skracania materiałów nie zamówionych. * Numer indeksu: 36272
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KRZYŻÓWKA

rów- 
che-

sensa- 
nagloś- 
reźyse- 

filmu

Pod hasłem „Bądź znów 
dzieckiem” amerykańskie 
biuro turystyczne reklamuje 
szeroko swą nową formę 
zorganizowanego wypoczyn­
ku w luksusowych 
kach, wyposażonych 
tycznie jak większość 
szkoli. Nazywa się to 
„Urlop z dziećmi”, 
skierowano przede wszystkim 
do sfrustrowanych i zestre­
sowanych biznesmenów 
menadżerów.

POZIOMO: 1 — taniec, ale 
żartobliwie, 4 — szklany la 
ćhowiec, 7 — też świeci, S — 
procenty do herbaty, 9 — na­
syca ciecz gazem, 10 — me­
bel dla kilku osób, 11 — ko­
mar i mucha, 14 — grubo 
skręcony sznur,-16 — obycza­
jowe lub na obrazie, 18 — 
kreda. + pokost lniany, 20 — 
bitwa, walka; wyprawa, 21 — 
świątynia Wschodu.

PIONOWO: 1 — okno 
nież, 2 — pierwiastek 
miczny pod tramwajem, 3 — 

i czas relaksu, 4 — utrzymy- 
, wanie czyjejś bielizny, w 

czystości, 5 — do smarowa- 
;: nią, 6- — teatr stołeczny, 7 — 
;' nad Morzem Czerwonym, 9 — 

prawie rozwód, 10 — na go­
łąbki, 12 — produkuje mini- 
kalkulatory, 13 —. choroba 

; jedwabników, pszczół, 15 — 
j na choince, 17 — łapanie ryb 

! j żywcem, 19 — ruch gazu do- 
. okoła osi.

ra w młodości wygrała kon­
kurs jako osoba najbardziej 
podobna do Grety . Garbo. 
Nie wystąpiła nigdy w „An­
nie Kareninie” i uważa, że 

.teraz- ja powinnam stać się 
' ekranową bohaterką Lwa
Tołstoja. ■

Scenarzysta, reżyser
i aktor

Panów, którzy co ranka 
cierpią męki przy goleniu 
można by pocieszyć informa­
cją, że są to okrutne prakty­
ki, ale z co najmniej trzy 
tysiące lat trwającą trady­
cją. Najstarsze znalezisko 
służące do tego zabiegu — 
prehistoryczną brzytwę — 
znaleźli archeolodzy w wy­
kopaliskach rejonu Ałma-. 
-Aty i datują je właśnie z 
tego okresu.

Rozwiązanie krzyżówki z 
n-ru 47. POZIOMO: przelot, 
dykta, Poznanianka, Hel, 
mieszanka, Teresa, azbest, 
baletnica, oko, rekordzista, 
talia, jedynak. PIONOWO: 
proch, luz, trapez, dziczyzna, 
Konin, amarant, polor, musz­
tarda, taboret, epoka, liszaj, 
lokal, obłok, sad.

Nagrody książkowe,' po 50 
zł każda otrzymują: Krysty­
na Konieczna z Głogowa, 
Marian Tatar ze Zgorzelca i 
Eryk Grząba z Jeleniej Gó­

rny. Nagrody wyślemy pocz­
tą.

Termin, nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej 
kuponem nr 49 mija : 17 
grudnia br. Rozwiązania pro-: 
simy nadsyłać wyłącznie, na 
kartkach pocztowych.

Jest jedną z ulubionych 
piosenkarek bułgarskich, sta­
le mieszkających w Sofii. 
Koncertowała już we wszy­
stkich krajach wschodniej 
Europy, gościła ją także Pol­
ska. ■ Śpiewała we Włoszech 
i na Kubie, brała udział w 
wielu festiwalach — nagra­
dzana i gorąco oklaskiwana. 
Od 1975 roku występuje ' w 
zespole „Złota struna”, ra­
zem z 5 i panami. W repertua­
rze ma ballady, beat i rock, 
w 80 proc, kompozycje buł­
garskie. Jej wzorem jest Liii 
Iwanowa, Barbra Slreisand i 
Mahalia Jackson. Hobby: 
łyżwiarstwo. Po autograf tej 
sympatycznej piosenkarki 
można pisać do Bułgarii, So­
fia 5, ul. Kiskinow 24.

Między tymi dwoma zdję­
ciami tkwi 41 lat różnicy. 
Greta Garbo, jako „Dama 
Kameliowa”, wyciskająca łzy 
z oczu wielomilionowej wi­
downi i Greta Garbo obec­
nie — otoczona mrokiem 
tajemnicy, unikająca ludzi 
już od 30 lat. Nic dziwnego, 
że wiadomość o biografii w 
której odsłania kulisy swego 
życia, wzbudziła w Nowym 
Jorku wielkie poruszenie. 
Biografię spisał Antoni Gro- 
nowicz amerykański literat 
polskiego pochodzenia, któ­
ry zna G.G. od przeszło 20 
lat. Publikacja może się u- 
kazać dopiero po śmierci 
wielkiej gwiazdy. Grono- 
wicz zapisał już 975 stron 

.maszynopisu, zawierając w 
nich wiele wypowiedzi ak­
torki. Wcześniej opublikował 
książki i sztuki teatralne m. 
in. o Chopinie, Modrzejew- 
skiej, Paderewskim, Rach­
maninowie i Czajkowskim

się w 1959 roku, pamiętnym 
„Losem człowieka”. Niedaw­
no Bondarczuk gościł wraz 
z żoną. Iriną Skobcewą w 
Warszawie, gdzie zaprezen­
tował swój najnowszy film 
„Step”. Pokaz odbył się w 
ramach przeglądu filmów te­
go artysty. „Step” jest adap­
tacją opowiadania A. Cze­
chowa, w którym Bondar­
czuk, scenarzysta i reżyser, 

. występuje również w jednej
z głównych ról. Obecnie pra­
cuje już nad kolejną rolą w 
adaptacji prozy L. Tołstoja 
„Ojciec Sergiusz” filmie re­
żyserowanym przez Igora 
Tałankina. Przy tylu zaję­
ciach Bondarczuk znajduje 
jeszcze czas na kierowanie 
zespołem w wytwórni „Mós- 
film” oraz na pracę pedago­
giczna.
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Reżyserski debiut wybit­
nego radzieckiego aktora 
Sergiusza Bondarczuka odbył

Szczególny dzień
Sofia Loren i Ettore Scoli 

mieli z powodu tego niewin­
nego zdjęcia trochę zgryzoty. 
Reporterzy z włoskich bru­
kowców. węszący za 
cyjkami, starali się 
nić-romans aktorki z 
rem jej nowego 
„Szczególny dzień”. Nic z te­
go nie wyszło, Sofię Loren 
nadal interesuje wyłącznie 
praca i rodzina. Ale nawet 
mając za męża tak znanego 
producenta jak Carlo Ponti, 
nie może zrealizować wszyst­
kich aktorskich marzeń. Do­
brych scenariuszy — powia­
da — jest mało, dobrych re­
żyserów również. Marzę o 
roli Anny Kareniny. Ucie­
szyłoby to moją matkę, któ­
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